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W styczniu 1912 r. odbędą się wybory do parlamentu. Okręgi 
wyborcze kaszubskie t. j. kartuzko-wejherowsko - pucki i kościer- 
sko-starogardzko-tczewski są dla nas pewne. Posłem pierwszego 
okręgu jest p. Roman Janta-Półczyński z Zabiczyna w Księstwie, 
drugi zaś okręg zastępuje w parlamencie p. Brejski, wydawca ,,Ga- 
zety Toruńskiej" i „„Wiarusa'* wychodzącego na obczyznie w Bochum. 
Przed kilku tygodniami rozeszła się wieść, że dotychczasowi posło- 
wie nie chcą nadal kandydować. Ten, który znając stosunki i ludzi 
na Kaszubach myślał, że będzie trudno znaleść stosownych kandy- 
datów dla okręgów kaszubskich, przekonał się wnet, iż mocno się 
отуі. Komitety wyborcze i wyborcy sami nie potrzebowali wcale 
szukać kandydatów. 

Z najrozmaitszych okolic zgłosili się wprost lub za pośredni- 
ctwem innych najrozmaitsi ludzie, którzy czują w sobie zdolność i 
powołanie do zastąpienia nas w parlamencie. 

Tym razem w tej walce publicznej i tajemnej o kandydata nie 
chcemy brać czynnego udziału. Uważamy bowiem tymczasowo jako 
najgłówniejszezadanie ludzi pracujących nad odrodzeniem Kaszub pracę 
kulturalno- oświatową i pracę па polu społeczno -ekonomicznem. 

Lecz z dwóch przyczyń jesteśmy zmuszeni zająć pewne stano- 
wisko wobec nadchodzących wyborów. Podpadło nam, że żaden z 
tych kandydatów, którzy się starają o mandat poselski na Kaszubach, 
nie pytał się wcale o to, czy przekonania jego społeczno - polityczne 
lub osoba są wyborcom sympatyczne; stara on się tylko o to, a- 
żeby uzyskać poparcie kilku wpływowych ludzi, wychodząc z słu- 
sznego niestety zapatrywania, że Kaszuba głosuje podług komendy. 
Ponieważ w dodatku okręgi nasze są zupełnie pewne, amatorów nie 
brak. Przy ruchliwej i energicznej agitacyi osoba nie krępująca się 
zbytecznymi skrupułami etycznymi łatwo u nas zdobyć może krze- 
sło poselskie bez względu na kwalifikacje swe. Dla demagogów jest 


u nas bardzo wdzięczne pole. 
Zadaniem zatem tych osób, którzy się zajmują pracą oświatową 
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na Kaszubach, będzie w przyszłości także uświadamianie Kaszubów 
pod względem społeczno - politycznym. Posłowie z okręgów kaszub- 
skich powinni być w rzeczywistości przedstawicielami ludności odno- 
śnych okręgów. 

Jeszcze bardzej zmusza nas druga okoliczność do wypowiedzenia 
zdania naszego. Po raz pierwszy chce pewna partya polityczna po- 
stawić na Kaszubach kandydatów swoich. Narodowe Stronictwo Lu- 
dowe, składające się z resztą z kilkunastu tylko ludzi, którzy podług 
naczego zdania zupełnie niepotrzebnie założyli osobną organizację 
polityczną, zwróciło się do dwóch panów na Kaszubach z zapytaniem, 
czy nie chcą może przyjąć z rąk N. St. L. kandydatury w okręgach 
kaszubskich. Krok ten Narodowego Stronictwa Ludowego uważamy 
za szkodliwy i wprost niebezpieczny. Nasz lud kaszubski nie jest 
tak dalece uświadomiony, ażeby mógł bawić się w politykę partyjną. 
Mamy u nas bardzo mało ludzi, którzy się zajmują pracą społeczną. 
Wprowadzenie pierwiastków partyjnych do walki wyborczej dopro- 
wadziłoby koniecznie do rozdwojenia sił. Pomiędzy wyborcami na- 
stąpiłoby zamięszanie a korzyść z tego mieliby tylko centrowcy. Је- 
żeli jakaś partja — nie chodzi nam o to, czy konserwatywna czy 
demokratyczna — szuka sobie nowego pola do działania, to radzimy 
jej, szukać tego pola poza granicami Kaszub. 

Mamy uzasadnioną nadzieję, że na Kaszubach nikt nie przyjmie 
mandatu z rąk jakiegokolwiekbądz stronnictwa. 

Przy obecnych wyborach nie wypowiadamy się za żadnym z 
wymienionych dotychczas kandydatów z przyczyny na początku przy- 
toczonej. Wyrażamy tylko nadzieję, że przyszli posłowie z okręgów 
kaszubskich pamiętać będą i po wyborach o swoich wyborcach. 
Zwłaszcza poseł kartuzko-wejherowsko-pucki powinien się energi- 
czniej zajmować pracą w swoim okręgu, bo tam najwięcej odczu- 
маја brak ludzi pracujących na niwie narodowo -społecznej. Zazna- 
czamy jeszcze raz, że posłowie muszą dokładnie znać ludzi tutej- 
szych i być dobrze obeznani z odrębnymi poczęści stosunkami na 
Kaszubach, jeżeli praca ich w okręgu ma być pomyślną. 
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Spólki kaszubsko-pomorskie w roku 1910. 


Umieszczając w numerze kwietniowym „Gryfa“ artykuł o „Ban- 
kach ludowych“ na Pomorzu, nie mogliśmy uwzględnić rezultatów 
za rok 1910., ponieważ je Patronat Związku Spółek Zarobkowych 
publikuje dopiero na początku jesieni. — Rezultaty za rok 1910. są 
właśnie dla młodych banków kaszubskich tak Świetne, że nie mo- 
żemy oprzeć się pokusie, by ich w „Gryfie* nie podać do szerszej 
wiadomości. 

Nasamprzód jako uzupełnienie wspomnianego powyżej artykułu, 
podajemy zestawienie banków polskich Pomorza — oddzielnie dla 
Pomorza Południowego i Północnego (Kaszub, — cf. Gryf, 1910, str. 
98.) — razem z najważniejszemi cyframi bilansowemi z końca roku 
1910. — Przy tej okazyi prostujemy niedokładność, która zaszła 
w artykule kwietniowym. Mianowicie opuściliśmy tam przez pomyłkę 
z szeregu spółek Pomorza Południowego Bank ludowy w Gosto- 
czynie. Chociaż błąd ten nie bardzo zaważył dla małych cyfr banku 
tego, to jednak w obliczeniach artykułu niniejszego Bank ludowy 
w Gostoczynie uwzględniliśmy, także o ile chodzi o rok 1909. 


Tab. I. Banki ludowe w dniu 31. XII. 1910. 
— 


Siedziba | a Udziały Rezerwy Depozyta 

1. | Pelplin. . . . . | 2.924.313) 40.301 | 88.294 | 2.783.927 
2. | Brusy . . . . .| 2.772.641 [218.854 | 185.255 | 2.311.197 
3. | Starogard . . . . | 2.100.666, 69.236 | 96.223 | 1.932.270 
4. | Tuchola . . . . | 1.077.224 | 45.781 | 71.656 | 1.852.185 
5. | Śliwice. . . . . | 1.820.732 155.119 | 149.404 1.513.792 
6. | Czersk. . . . .| 1.744.842 |138.754 | 58.887 | 1.464.011 
7.|Łęg. . . . . .|1.289.981 | 28.369 | 11.543 1.200.170 
8. | Złotów. . . . .| 674.523 | 13.438 | 15.512 644.746 
9 een ul Е 636.012 | 3.421 3.455 | 629.135 
Do przeniesienia |15.940.934 713.273 | 680.229 14.331.433 
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*) Bank ludowy w Stężycy nie nadesłał Р 
tego umieszczono rezultaty za rok 1909. 


Siedziba AA NEE Rezerwy 
= Z NL 
( Z przeniesienia 15.940.934 [713.273 680.229 
10. | Lubiewo 589.093 | 5.402 | 3.211 
11. | Drzycim 547.438 | 16.476 13.934 
12. | Świecie 499.223 | 3.256 | 9.190 
13. | Nowe 433.204 | 41.615 | 17.637 
14. | Osiek š 428.923 | 10.633 | 13.279 
15. | Więcbork . 418.555 | 2.223 2.625 
16. | Gniew . 416.510! 7.198 | 6.414 
Ia. | Skórcz”. 404.312 7.059) 6.031 
18. | Tczew 396.142 14.737 | 3.325 
19. | Zblewo . 389.669 | 6.822 | 12.244 
20. | Wiele d 328.886 10.033 | 4315 
21. | Lubichów . 321.903 | 7.631 | 8.811 
22. | Jeżewo. 304.960 2.376, 3.927 
23. | Gruczno [801355 | 2455 т 2,828 
25. | Gostoczyn . 7 179.626 504| 1.405 
Pomorze Połudn. . |21.785.733 |851.393 | 789.405 
1. | Gdańsk 1.104.361 40.891 | 41.264 
2. | Wejherowo 823.410 | 20.432 | 10.213 
3. | Chmielno . 801.046 | 16.925 29.352 
4. | Sierakowice . 513.449 | 13.939 13.727 
5. | Kościerzyna . 489.399 | 8.732 | 19.170 
6. | Stężyca *) . 440.625 | 7.514) 2.701 
7. 7795 222.448 | 7.692 1.193 
8. | Skarszewy 211.904| 2.087 | 3.577 
9. | Lipusz . 204.499 | 4.311 3.296 
10. | Sopot 167.193| 1.454| 1.079 
11. | Kartuzy 74823 1.732 717 
12. | Żukowo e 32.692 400 297 
Pomorze Północne | 5.085.849 |126.109 | 126.586 
Pomorze . . [26.871.582 [977.502 912.991 


Depozyta 


14.331.433 


550.419 
458.029 
456.101 
373.912 
404.968 
413.371 
385.295 
388.763 
376.989 
364.112 
310.763 
288.776 
298.423 
176.964 
177.716 


19.786.016 


1.021.875 
784.424 
754.679 
482.540 
461.042 
424.847 
211.513 
197.089 
181.795 
134.100 

63.870 


30.180 
4.747.954 
24.533.970 


atronatowi sprawozdania, dla- 
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Jeżeli cyfry powyższe porównamy z cyframi artykułu kwietnio- 
wego (cf. str. 99. „Gryfa*), stwierdzimy, że jedne banki rozwijały 
się szybciej, drugie wolniej, że niema jednak ani jednego, któryby 
nie postąpił wogóle w rozwoju. — Co do liczby Banków ludowych 
należących do Związku, to liczba spółek na Pomorzu Południowem 
nie uległa żadnej zmianie, na Kaszubach natomiast przybyła nowa 
spółka, i to Bank ludowy w Żukowie. 

Aby lepiej uwidocznić rozwój spółek i aby módz porównać 
rezultaty jednej ziemi z drugą, zrobiliśmy zestawienie zawarte w 
tab. H. Umieściliśmy tam ogólne sumy za rok 1909 i za rok 1910 
i obliczyli oprócz tego wzrost w ciągu roku 1910 w procentach. 


Tab. II. Rozwój spółek w roku 1910. 


Dzielnica 


obrot. | zlaty ezerwy epozyta 


a) Stan z 31. XII. 1909. 
1. | Pomorze Północne. .| 3.936.980 99.696 | 91.760) 3.673.276 
2. | Pomorze Południowe . | 18.763.006 | 777.428) 670.498 16.892.830 
3. | Wschd.część Prus Zach. | 19.594.092 1.306.747 | 1.031.509 | 16.885.594 
I. | Prusy Zachodnie . . | 42.294.978 | 2.183.871 1.793.767 | 37.451.700 
Il. | Księstwo Poznańskie . | 156.269.035 |16.830.440 | 6.223.180 | 128.714.137 


b) Stan z 31. XII. 1910. 
1. | Pomorze Północne. . 5.085.849 | 126.109| 126.586 | 4.747.954 
2 Pomorze Południowe. | 21.785.733 851.393 789.405 | 19.786.016 
3. | Wschd.częśćPrusZach. | 22.304.067 | 1.401.655 | 1.196.700; 19.149.670 
L | Prusy Zachodnie . . | 49.175.649 | 2.379.157 | 2.112.691 | 43.683.640 
І Księstwo Poznańskie . | 178.356.731 |18.290.610 | 7.119.626 | 148.461.781 


c) Wzrost procentualny. 
Pomorze Północne . . | + 29,189, |--26,49°/, |-37,05%,| + 29,269, 
Pomorze Południowe . | + 16,119, |+ 9,51%, |-17,82%,| + 17,13%, 
W/schd. część Prus Zach. | + 13,83” „ |+ 7,26%, |---16,019/,| + 13,40%, 
Prusy Zachodnie . . | + 16,27%, E 8,94/, |+-17,78%,) + 16,45%, 
Księstwo Poznańskie . | + 14,13%, LL 8,72%, |--14,40%%,| + 15,329, 


CS RO = 
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Nadzwyczajny wzrost kapitałów w spółkach kaszubskich, o wiele 
większy niż w spółkach innych okolic, jest nadto widoczny, aby 
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się nad nim szerzej rozwodzić. O milion stopięćdziesiąt tysięcy 
marek podniósł się kapitał obrotowy! — Szczególnię jednak pod- 
kreślamy fakt, że kapitał własny spółek kaszubskich wzrósł zna- 
czniej od kapitału obcego, od depozytów. Nad stosunkiem kapitału 
własnego do obcego rozwodziliśmy się w artykule poprzednim (patrz 
„Gryf“, 1910, str. 100. i nast.) bardzo obszernie. Wyjaśniliśmy tam, 
dlaczego stosunek ten w spółkach kaszubskich jest gorszy niż gdzie- 
indziej. Obecnie możemy z zadowoleniem stwierdzić, iż stosunek 
ten w ciągu roku 1910. znacznie się polepszył, i to mimo tego, że 
w wszystkich innych okolicach stosunek kapitału własnego do ob- 
cego się pogorszył. Kapitał własny (udziały i rezerwy) wzrósł w ban- 
kach kaszubskich o 31,990/0, kapitał obcy zaś tylko o 29,260/0. 
Wobec tego wystarczy porównać rezultaty dla Księstwa, gdzie n. p. 
udziały wzrosły tylko o 8,7200, aby się przekonać, jak umiejętnie 
pracują banki kaszubskie nad wzmocnieniem swych podstaw. 
Pozatem jeszcze jeden fakt świadczy o bardzo korzystnym roz- 
woju spółek kaszubskich. W zeszycie kwietniowym „Gryfa“ wska- 
zaliśmy, iż większego prawie znaczenia w spółkach jest liczba 
członków niż ilość kapitału i stawiliśmy dalej jako główne zadanie 
spółek kaszubskich przyciąganie jak największej liczby de- 
ponentów (cf. str. 103.). Jak się banki kaszubskie z tego zadania 


w ciągu roku 1910. wywiązały, wykazuje nam następujące zesta- 
wienie. 


Tab. III. Członkowie i deponenci w roku 1909. a 1910. 


Dzielnica Członkowie | Deponenci 


a) Stan z 31. XII. 1909. 


17 | Рош@геРд бепе. "Paz 2.971 4.052 
2. | Pomorze Południowe . . = . . 11.449 14.963 
3. | Wschodnia część Prus Zachodnich 11.302 14.497 
l. > |+Giusyszachodnies > > SS= 25 122 33.512 


H. | Księstwo Poznańskie . . . . . 72.380 123.345 
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Dzielnica Członkowie | Deponenci 
b) Stan z 31. XII. 1910. 
Т "WPomorze"EGłnocne E 3.432 5.079 
2. | Pomorze Południowe . к= 2.335 17.281 
3. | Wschodnia część Prus ачак 12.015 16.087 
|. | Prusy Zachodnie | 27.782 38.447 
Il. | Księstwo Poznańskie . 79.925 137.419 
c) Wzrost procentualny. 
1. | Pomorze Północne . | + 15,520% | + 25,350/0 
2. | Pomorze Południowe . |+ 7,7400 | + 15,490/0 
3. | Wschodnia część Prus ЖАББ | + 6,310% | + 10,950/0 
L | Prusy Zachodnie + 8,010/0 | +- 14,730/0 
П. | Księstwo Poznańskie . + 10.000 | + 11,410/0 
Pół tysiąca blisko nowych członków i przeszło tysiąc nowych 
deponentów, — oto rezultat roku 1910. Wzrost był i tu znacznie 


większy niż w Księstwie i innych częściach Prus Zachodnich. 
Nakoniec wreszcie przyjrzyjmy się czystym zyskom, jako owo- 
com pracy rocznej. Z tych także banki kaszubskie najzupełniej 
mogą być zadowolone. Czysty zysk bowiem podniósł się z 28.200 mrk. 
na 40.876 mrk. Jak roku poprzedniego tak i teraz użyto zysków 
głównie na wzmocnienie rezerw, — 32.258 mrk. bowiem, czyli 790/0, 
przekazano do funduszów rezerwowych. — Takie rezultaty najlepiej 
przemawiają za bankami kaszubskiemi i wymowniejsze są od po- 
chwał choćby najgłośniejszych. Dr. P. Spandowski. 


Wdzydze i tamtejsza wystawa kaszubska w wrześniu 1911. 


Wdzydze (Sanddort Kr. Berent) już przedtem były znane jako 
teren pracy państwa Gulgowskich. Leżą wprawdzie w zapadłej, ale 
nader charakterystycznej okolicy. Dojechać tam trudno; od Koście- 
rzyny wynosi odległość ca. 14 km., ale dotrzeć tamdotąd od kolei 


e e 


Chojnicko-Lipuskiej, na to potrzeba już pewnej energii sportowej. 
Kto ma już nieco wprawne oko na indywidualną piękność połu- 
dniowych Kaszub, ten wycieczki takiej, aczkolwiek uciążliwej, nie 
pożałuje. Od strony Wiela prowadzi droga wzdłuż prawego brzegu 
wielkiego, ponurego Wdzydzkiego jeziora. Przedarte jest ostrowami, 
a długie szyje wrzynają się głęboko w kraj. Na środku sterczą 
wysokie, piaszczyste do wydm morskich podobne wyspy. Po prawej 
i lewej stronie ciągnie się charakterystyczna puszcza południowo- 
kaszubska, ca. 25 km. szeroka, aż het do Konarzyn i Wawrzyńca. 
Jedynie na szarym wrzosie i ponurych chojarach, przez lud „gagu- 
szami* nazwanych, oko spocząć może. Na całej przestrzeni spoczywa 
ponura cisza, jak w puszczy, a od jeziora idzie monotonny szum, 
jak od morza. Nad południowym cyplem, tam gdzie Czarna Woda 
z jeziora wypływa, leży gburska wieś Borsk, opodal dalej Kliczkowy 
i Górki; tutaj jeszcze uprawa roli się opłaca. Wsie też czynią wra- 
żenie dobrze zagospodarzonych i stosunkowo zamożnych osad; ale 
wioski dalej na północ nad samym jeziorem położone: Rybaki 
(Weitsee), Lipa (osada, składająca się właściwie z jednego tylko 
gospodarstwa), Zabrody, Gołuń, Wdzydze, to wsie iście rybackie. 
Osady, mianowicie Wdzydze charakterystycznie „roztrzęsłe* na wy- 
sokim, pagórkowatym brzegu jeziora, ulice, jak w Jastarni, o iście 
Helskim piasku. Dawniej posiadali tutejsi osadnicy także rybitwę 
na Wdzydzkim jeziorze i mieli stąd łatwe i dobre wyżywienie. Ale 
od czasu, jak jezioro to przeszło na własność fiskusa, skasowano 
wszelką prywatną rybitwę (tych — było ich 8 — co prawo swoje 
wykazać mogli dokumentami, spłacono.) Nastały teraz dla wsi tych 
gorsze czasy. Z jeziora niczego teraz brać nie można, a jałowa 
gleba wyżywienia nie daje. Dlatego wychodzi znaczny procent lu- 
dności w lecie na zachód, szukając tam pracy i zarobku. 

W Zabrodach przeprawić się trzeba przez Olpuskie ramię je- 
ziora na drugą stronę *). Tutaj leżą na trzech pagórkach „roztrzęsłe* 
Wdzydze. To jest miejsce wystawy i właściwy teren pracy pań- 


*) Od trzech lat kursuje tu pram. 
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stwa G. Przyznać trzeba, iż mimo tak niedogodnej komunikacyi 
wystawa ta jedynie tutaj jest na miejscu: jedynie na tle powyżej 
określonego krajobrazu dać mogą zbiory, nagromadzone w muzeum 
kaszubskim widzowi właściwy obraz „pewnego rodzaju* kultury 
ludowej kaszubskiej. Tutaj zrozumieć można ów ideowy proces, 
w jakim odbyła się praca państwa G., Ё |. od studyowania przy- 
rody i zabytków do nowoczesnych, artystycznych wyrobów, które 
widzimy wystawione w górnych pokojach szkoły. Tutaj nareszcie 
ocenić: można doniosłość pracy pp. G. pod względem społecznym 
i ekonomicznym dla tamtejszej ubogiej ludności. 

Trzy rzeczy są w Wdzydzach godne widzenia. 1. Dom mie- 
szkalny pp. G. Z prymitywnego budynku z drzewa stworzono za 
pomocą przybudowań i altanek wcale gustowną wilkę, przypomina- 
јаса potrosze domy „szwarzwaldzkie*. Urządzenie wewnętrzne jest 
„kaszubskie“ (w nowożytnym znaczeniu), świadczące o artystycznym 
smaku mieszkańców. 2. Obok stoi „muzeum*: stara kaszubska 
„chócz” z wielkim szczytowym wystawkiem, mieszcząca zbiory, t. |. 
zabytki minionej epoki kultury ludowej na Kaszubach. O muzeum 
tym pisano już swego czasu w Gryfie I, 7. Od tego czasu liczba 
zbiorów dosyć się powiększyła; mianowicie znajduje się tam kilku 
ciekawych okazów swojskiego rzeźbiarstwa i kilku egzemplarzy 
obrazów malowanych na szkle. 3: Najciekawsza część wystawy 
znajduje się w szkole. W osobnym pokoju na piętrze mieszczą się 
owe znane „hafty“ pani G., oprócz tego wyroby garncarskie, nowa 
próba wznowienia dawnego przemysłu domowego z zastosowaniem 
do nowoczesnych wymagań, tak co do technicznej, jak artystycznej 
strony. O haftach, które dzisiaj w wyższych sferach niemieckich 
mają popyt wielki, pisano już kilka razy w Gryfie. I dzisiaj jest 
nasz sąd o nich ten sam. Wartość tych rzeczy nie polega tak na 
technicznej stronie, jak na oryginalności motywów. Tego momentu 
zwykle u nas się nie docenia. Jedna Ściana jest zawieszona obra- 
zami, szkicami samej pani G. Najlepiej prezentują się „pejsaże”. 
Dobrze uchwyciła artystka charakter krajobrazu południowo-kaszub- 
skiego. W przeciwległym pokoju, także na piętrze, umieścił pan 
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nauczyciel Lewandowski z Rybaków swoje domowe wyroby rzeź- 
biarskie. Śiiczne to rzeczy, doskonale i subtelnie wykonane, — ale 
nie oryginalne. Rozmaite okazy roboty koszykarskiej, także tutaj 
umieszczone, świadszą o sprytnym wznowieniu i tego rodzaju za- 
niedbanego przemysłu domowego. 

W dwóch dolnych pokojach widzimy coś nowego: niejako nową 
fazę w pracy pp. G. Są tutaj umieszczone nowożytne krosna sy- 
stemu pani Hamkens. Dopiero teraz sprowadzono 2 większe i jeden 
mniejszy egzemplarz, by robotę tkacką módz prowadzić na większą 
skalę. Jaka to różnica między tymi nowożytnymi krosnami, a naszymi 
prymitywnymi! Na naszych jest to już rzecz arcytrudna robić „na 
cztery nice", na tamtych nawet robić można na ośmiu; pozatym 
mają wygląd wprost delikatny i połowę tego miejsca zajmują co nasze. 
Jedne z większych krosen są tak zbudowane, iż służyć mogą na 
krosna zwyczajne (Flachwebstuhl) i na krosna stojące (Hochweb- 
stubl), tak iż postawa idzie z góry do dołu. Wyrabiać można na 
nich nawet gobeliny i smyrneńskie kobierce. Przez zaprowadzenie 
kroseń systemu Hamkens ów przemysł tkacki, przez pp. G. w Wdzy- 
dzach wznowiony, należycie rozwinąć i opłacać się może. Robota 
bowiem na naszych krosnach, zmudna i zabierająca dużo czasu, 
mimo wszelkich zalet, absolutnie się nie opłaca i z fabryczną co 
do taniości konkurować nie może. Wobec tego spodziewać się 
można, że teraz Wdzydzkie wyroby tkackie i u nas więcej się spo- 
pularyzują, zwłaszcza, że także wyrób przedmiotów praktycznych, 
nie tylko luksusowych, jest możliwy, i to w przystępnych cenach. 
Wcale jest rzeczą możliwą, że wiele artykułów kościelnych może 
być w przyszłości z Wdzydz sprowadzane, zamiast z innych stron. 

Wystawa w Wdzydzach jest ponownym dowodem, że praca 
pp. G. idzie zawsze naprzód, zawsze się rozwija. Jest ona ważnym 
momentem w postępie kulturalnym Kaszub, a przedewszystkim 
świadectwem energii i celowości jej twórców. de 
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dei 


(Geltowie nad morzem bałtyckiem. 

Wiadomości nasze co do zaludnienia południowych brzegów 
morza bałtyckiego w czasach przedhistorycznych są jeszcze bardzo 
niepewne. Jedni twierdzą, że początkowo mieszkały w tych stronach 
szczepy giermańskie graniczące na wschód z prusko-litewskiemi 
plemionami, drudzy, że mieszkali tu pierwotnie Słowianie, a szczepy 
Giermanów mieszkające tu za czasów Tacyta były tylko najezdni- 
kami którzy po zdobyciu kraju, Słowianom zwierzchnictwo swoje 
narzucili; zaś po ich ustąpieniu Słowianie się znowu wyswobodzili. 
Zupełnie nowe zdanie wypowiedział niedawno temu rosyjski uczony 
akademik A. A. Szachmatow w pracy swojej, znajdującej się w Ar- 
chiv für slavische Philologie tom XXXIII str. 51—99: „Zu den ilte- 
sten slavisch- keltischen Beziehungen“. Krótkie streszczenie owej 
pracy zamyślamy podać na tych łamach, ponieważ uwzględnia i nasze 
strony a nie będzie czytelnikom po większej części zapewne znane. 
Zaznaczyć nam atoli wypada, iż nie piszemy się bynajmniej na 
wszystkie zdania Szachmatowa, chociaż się wstrzymujemy, jako 
niefachowcy, wszelkiej krytyki. 


Szachmatow początkuje w ten sposób, że Giermanowie nazywali 
swoich słowiańskich sąsiadów Wendzi. Imię to zachowało się u Ta- 
cyta jako Veneti, u Pliniusza jako Venedi, u Ptolomeusza jako: 
Odevćdut. Prócz tego imię to jest znane w Europie: Veneti albo 
Venetes zwie się szczep Galów nad atlantykiem, Veneti zwie się 
plemię ilyryjskie w okolicy dzisiejszej Wenecyi. Także i w Ba- 
waryi mieszkał zapewne szczep „Venetów', co wynika z nazwy 
„lacus Venetus* (Bodensee) u Pomponiusza Mela, podług dokumentu 
Winidum 1010 w wschodnio-południowej Bawaryi (Haschinga, quae 
aliter Winidum nuncipatur), dokumentnie Winidowa, w VIII i XI 
stuleciu = Wiirmsee, jezioro leżące w stronie wschodnio- południo- 
wej od Monachium, Venetidunum, starej nazwie zamiast Windberg 
w Bawaryi i innych. Ponieważ Wenedzi bawarscy i galijscy Cel- 
towie być musieli, gdyż nazwę „Veneti“ wywieść może w przeko- 
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nywający sposób z celtyckiego (pochodzi z celtyckiego venos = przy- 
jaciel, venja = przyjaźń) więc wszystko przemawia za tem, że na- 
zwa powyższa jest pochodzenia celtyckiego: Wenedzi ilyryjscy no- 
siliby zatem nazwę celtycką, a Wenedzi nad morzem bałtyckiem 
wskazywaliby na ludność celtycką, mieszkającą w tychże stronach. 

Dalsze wskazówki na poparcie swego zdania znalazł Szach- 
matow w wielkiej liczbie nazw miejscowości. 


Nazwy miejscowości w nadrzeczu Wisły. 


Vistula, Vistla (u Pliniusza) = Wisła. Osnowa celtycka veis- vis-, 
będąca często w języku celtyckim osnową nazw rzek n. p. Vi- 
surgis = Wesera; Visera = Werra, Viser = la Vis (we Francyi) 
Vissa = Wisse, Wise, Wiese, Weiss (rzeki w Niemczech). 

Nida, rzeka poboczna po lewej stronie Wisły ponad jej źródłami. 
Porów. w celtyck. jęz. Nida = Nidda, rzeka poboczna Mena, 
Nied: rzeka poboczna Saar'y. 

Morawica, stara nazwa Czarnej Nidy, strugi, wpływającej do Nidy; 
porów. Morawica (Mohra) rzeki pobocznej Ору (Oppa = Opawa), 
wpływającej do Odry; Morawa, rzeka poboczna Dunaju, Mo- 
rawa w Serbii. 

Mroga, struga wpływająca do Bzury, rzeki pobocznej po lewej 
stronie Wisły; nazwisko powstało z Morga. Porów. w celtyck. 
Morga (= la Morge) wpływającej do Lemanu (Genfer See); 
Morges, rzeka poboczna Izery w Francyi; Morge, rzeka pobo- 
czna Alii (Allier); Murg rzeka poboczna Renu (i innych dużo). 

Pissa, rzeka poboczna Bzury: porów. w celtyck. Pissis (la Pisse) 
struga wpadająca do Wareny (Varenne) we Francyi. 

Łupia, rzeka poboczna Bzury: porów. w celtyck. Lupia (= Lippe, 
rzeka poboczna Renu, le Loup w departamencie Alpes mariti- 
mes we Francyi). 

Dbra, dzisiaj Brda, rzeka poboczna po lewym brzegu Wisły; porów. 
w celtyck. Dubra (= Tauber, rzeka poboczna po lewym brzegu 
Menu), galijskie Vernodubrum (dzisiaj Verdoubles), irlandzkie 
Dobur i dobar; bretońskie dour = „wodą“, 
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Brahe niemiecka nazwa Brdy: porów. w celtyck. Bragos w Brago- 
dunum nad Bregą (Brege) w Badenyi i nad rzeką „Bragissa* 
(Briickebach albo Bregnitz w Nassau.) 

Wda, rzeka poboczna po lewym brzegu Wisły; porów. w celtyck. 
Vida (= Wied, struga wpadająca do Renu) Vidula (= la Vesle, 
poboczna rzeka Ezny (Aisne). 

Sola, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły. Porów. polskie: 
Sola (= Saale, poboczna Łaby). lzala, rzeka we Węgrzech, 
w celtyck. Salia (= Sella w Hiszpanyi, Seille, poboczna Mozeli). 

Raba, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły; porów. Raba 
(= Raab, poboczna Dunaju) w celtyck. Arabo(n), starożytne 
Араду. 

Arva, struga wpadająca do Popradu, rzeki pobocznej Dunajca, wpły- 
wającego z prawej strony do Wisły: porów. w celtyck. arvos 
= prędki, Arva (I Erve, D Arve, ' Auge we Francyi). 

Bren, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły: porów. w języku 
celtyck. brennó = „burzyć się, wzdymać się, Кіріес“ (irl. bren- 
nim „ріуле“), Brinta (= Brenta w północnych Włoszech). 

Wisłoka, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły: stosunek tej 
nazwy do nazwy „Wisła“ jest ten sam, co nazwa „Эатргоса“ 
(dzisiaj Ter) w Hiszpanyi do nazwy „Sambra* (= la Sambre 
we Francyi). 

Łabunka, rzeka poboczna Weprzca, („Weprzec“) strugi wpadającej 
do Wieprza, rzeki pobocznej po prawym brzegu Wisły: porów. 
w celtyck. nazwę miejscową Albuna. 

Cetynia, struga płynąca po lewej stronie Bugu, rzeki pobocznej po 
prawym brzegu Wisły: porów. w celtyck. kćto „las, drzewo*, 
tò Аўтоу "pos W Norykum (Noricum) (Cetius mon), Cetynje 
w Czarnejgórze. 

Naretwa, rzeka poboczna po prawym brzegu Bugu zachodniego; 
porów. w celtyck. „nerto-* = siła. 

Brok, rzeka poboczna po prawym brzegu Bugu zachodniego: porów. 
w celtyck. *brocco- = jaźwiec (staroirl. һгосс) miejscowość 


Brocomagos. 
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Netta, struga płynąca po prawej stronie rzeki Bobra pobocznej 
Narwu po prawym brzegu Wisły: porów. w celtyck. netta 
= gniazdo. 

Wisza, rzeka poboczna po prawym brzegu rzeki Bobru. (Patrz wyżej 
pod „Wisłą”). 

Siderka, rzeka poboczna po lewym brzegu Bobru. Porów. irl. sider 
= co się kręci, wije, w kółku obraca; rzeka Sidrona (= Sitter 
w Kantonie St. Gallen). 

Mień, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły: porów. w celtyck. 
Moinos (= Men, galijskie Moenus, Moenis). 

Drwęca, dokumentnie: Drawanza, Druance, Drwancia, rzeka pobo- 
czna po prawym brzegu Wisły: porów. w celtyck.: Druentia, 
Durantia (Durance, rzeka poboczna Rodanu we Francyi, la Drance, 
struga płynąca do Lemanu). 

Osa, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły; porów. w celtyck. 
rzekę „Ова“. 

Lutryna, rzeka poboczna Osy; porów. w celtyck.: Lutra (= Lauter 
rzeka poboczna Renu). 

Benawa, rzeka poboczna po prawym brzegu Wisły; porów. w cel- 
tyck.: Беппа „róg, przygórek*, w irl. = benn „róg, szczyt góry“. 


Nazwy rzek płynących między Odrą a Niemnem. 


Rega, rzeka płynąca na Pomorzu, porów. z boginią celtycką Rega; 
nazwą rzeki Reganus, Regnus (= Regen, poboczna Dunaju.) 

Lupowa, rzeka pomorska; porów. w celtyck. Lupa (= le Loing, 
la Louve, la Loue we Francyi). 

Drwęca, poboczna Pasargi (Paslęka) patrz wyżej. 

Walsza, poboczna Paslęki; porów.: staro- górno-niem.: walachisc 
= celtyckie. 

Pregel (Pregoła), rzeka płynąca w Prusiech wschodnich (księżęcych). 
Porów. w celtyck. Brigulos = dawna nazwa Saóny (Saóne), 
Briga (la Breche we Francyi) Brigia i Bria w Galii, Brigaha 
(Brigach im Schwarzwald), Brege tamże. 
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Instruć (Inster), rzeka płynąca w Prusiech książęcych; porów. Un- 
strut, poboczna Sali, w celtyck. *srutu = rzeka, w irl. sruth. 

Pisa (Pissa), źródło Pregoły, patrz wyżej. 

Osa (Ossa), poboczna Niemna, patrz wyżej. 


Nazwy miejscowości w nadrzeczu Wisły. 


Szczep Celtów mieszkający na wschód nazywał się Galatae 
„viri pugnaces“. Nazwę tę znajduje Szachmatow w następujących 
nazwach miejscowości: 

Gołoty (Stare i nowe Gołoty) powiat kwidziński. 

Gołoty, w powiecie Ciechanowskim, gub. Płocka. 

Gołotczyzna, tamże. 

Gołota, w powiecie Grubieszowskim, рир. Lublińska. Dalej 

Kollat, po polsku Kołaty powiat Brodnicki, Kollatintken w pow. Gła- 
bińskim (Gumbinnen). 

Kollaten, pow. Kłajpedzki; Kollata, powiat Białogrodzki na Pomorzu. 

Kolata i Kolatka (lub: Kołata, Kołatka) pow. Środzki w Księstwie; 

Galten powiat Kłajpedzki, Galtgarben, pow. Rybacki czyli Fisz- 

huzki; Kałtki (Kaltken) pow. Ełkski. 

Inny szczep nazywał się Bojowie (Boii). Tu zestawia Szach- 
matow: 

Feste Boyen, pow. Lecki (Lótzen). 
Boiken (Boyken, Puyken) pow. Ragniecki (Ragneta — Ragnit). 
Boiden, pow. Morągski (Mohrungen), prawdopodobnie z Bojodunum. 

Inne nazwy miejscowości: 

Zarthen, pow. Kłajpedzki, Zartenhof, pow. Fiirstentum na Pomeranii, 

Zartenthin, powiat kamieński w Pomeranii. Porów. Zarten 

w Badenii = Tarodunum u Ptolomeusza. 

Metellen, pow. Heydekrug; porów. Metelen we Westfalii po celtyck. 
== Mediolanum albo Mediolanium. 


Nazwy rzek u Ptolemeusza. 
*Pob0wv (= Windawa): porów. :Робдоу jako nazwę rzeki Ро u We- 


netów. 
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loupodvryc (Dźwina): porów. w celtyck. Durentia, Durancia (= la 
Durance). 

Npóvos (= Niemen) рогом. w celtyck. cronium, kronion (= Pół- 
nocne Morze). 

Nazwy plemion. 

(00Атаг u Ptolemeusza. Porów. w celtyck. veltos „dziki“ (wild): 
po kimeryjsku gwyllt, po cornwalsku gwyls, po starobretońsku 
gueld-enes. Imię to otrzymali Wilcy. 

Hellusii u Tacyta, po celtyck. *Kelusii; do kelo (= cel, koniec), 
porów. Celusio, Celosia miasto w Galii. 

"сою: u Ptolemeusza Oxionae, u Tacyta Octii, Octionae. Porów. 
w celtyck. octos „dziki“, w cornwals. oeth. 

kdpfwves u Ptolemeusza: porów. w celtyck. karvos „jeleń“ w kimr. 
carw, w kornwalskim caruu, w bretońskim języku caru. 

Хордо! u Ptolemeusza: porów. celtyckich Sudynow na południo- 
wym wzgórzu Sudetów. 

Szczepem celtyckim byli także Estowie (Aestii), o których Tacyt 
pisze w Giermanii w rozdziale 45: Aestiorum gentes, quibus ritus 
habitusque Suevorum, lingua Britannica propior. 


Nazwy celtyckie w nadrzeczu Niemna i Dźwiny. 


Niemen, w staroruskim Nómon, Nemon, w białoruskim Neman, 
w litewsk. Nemunas, Nēmůnas, rok. 1254 Memela; porów. 
irlandzką bogini Neman, w irl. słownikach Nemain, Nemon, 
żona bóżka wojny Neid'ta lub Neit'ta; porów. w irland. neamh, 
niamh: „Światło, blask“, neamhach = błyszczący, boski, neam- 
haiun = drogocenny kamień, w używaniu poet. = piękna nie- 
wiasta, dalej = russałka. 

Nemaniunas, wieś w Wilkomiryjskim ujaździe gub. Kowieńskiej. 
(Kowno.) 

Nemonien, wieś w powiecie Labiewskim. (Labiau.) 

Niemann, wieś w powiecie Heidekrug'skim (Borowa karczma). 


Niemonien, rzeka płynąca do morza bałtyckiego, opodal ujścia 
Niemna. 
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Niemuń, poboczna rzeki Aa (w staroniemieckim języku Miimmel). 

Usza, poboczna Niemna po prawym brzegu; porów. w irl. usce 
= „мода“. 

Plissa albo Plisa, poboczna Niemna po lewym brzegu; porów. 
Pleise, poboczną Sali; Plisia (lub Pisia) poboczna Widawy, 
wpadającej do Warty. 

Issa, poboczna Szczary, wpadającej z lewego brzegu do Niemna; 
porów. w celtyck. 15515 (= Isse w departamencie Marne). 
Limonija, Limonia, poboczna Szczary; porów. w celtyck. rzekę Li- 
monius i Limonum (= Poitiers i Lenmen nad Moselą) w cel- 

tyck. leima „lipa, brzost“. 

Ussa lub Usa, poboczna po prawej stronie Niemna; porów. w cel- 
tyck. *utso = woda, w irł. os. 

Occeda, Oceda, Odceda, poboczna po prawym brzegu Niemna; po- 
rów. w celtyck. addedo, adwedo, assedo = grot. Porów. nazwę 
rzeki Sułga w Galii i słowo slga w irl. sleg = grot. 

Ula, poboczna Mereczanki, rzeki wpadającej z prawego brzegu do 
Niemna; porów. w celtyck. rzekę „Ulla“. 

Wilija, poboczna Niemna po prawym brzegu; porów. w celtyck. 
Vilia (= struga Will w porzeczu Menu). 

Mussa albo Musa, poboczna Wiliji; porów. w celtyck. mutso = kał, 
w kimr. mws. Р 

Ша, poboczna Wiliji; porów. w celtyck. ilio- = wzbierający, imię 
własne lilia. 

Usza, poboczna WII, patrz. wyżej. 

Waka, poboczna WI, porów. w celtyck. Vac- w Vacalus = Waal, 
rzeka w Holland, ` ` 

Daga, poboczna Świętej, płynącej do Wiliji: porów. w celtyck. 
dagos = dobry. 

Abela, poboczna Niewiasy, płynącej do Niemna i 

Abele, jezioro, z którego Niemen wypływa, porów. w celtyck. Abela 
(Ablach w Alzacyi) i Abelica w Lotaryngii. 

Eisra, poboczna Jegi, płynącej do Niemna: porów. w celtyck. Isra, 
[sara (== I@;se): 
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Dubisa, poboczna Niemna; porów. w celtyck. dubos = czarny, w irl. 
dub, rzeka w Galii Dubis (= le Doubs). 


Rzeki pomiędzy Niemnem a Dźwiną. 


Minija w lett. Minia, w lit. języku Mine: porów. w celtyck. minio- 
= gładki, spokojny. Minias (= rzeka Minho w Hiszpanii). 

Uszawa (= Hasau): patrz wyżej: Usza. 

Windawa, 1253 Winda: porów. w celtyck. windos = „pusty“; rzekę 
Vinda (= Windbach w Windylicyi). Vindava (= Winterbach 
w Badenii). 

Wardawa, poboczna Windawy; porów. w celtyck Vardo- (le Gard, 
= poboczna Rodanu). 

Abawa (Abau) poboczna Windawy; porów. w celtyck. abu = rzeka; 
w irl. aub, abonä, abanna „rzeka“ w irl. abann. 

Musza, źródło rzeki Aa: patrz wyżej. 

Piwesa, poboczna Ławeny, rzeki wpadającej do Muszy; porów. w 


celtyck. bivos = „żywy“, w irl. biu, w kimr. byw. 
Ławena, poboczna Muszy; porów. w celtyck. rzekę Lavinius (dzisiaj 
Lawino). 


Missa lub Misa; porów. imię rzeczki Meisse w Hanoweranii. 


Rzeki w nadrzeczu Dźwiny. 


Welesa, poboczna po lewej stronie Dźwiny; porów. w celtyck. 
*vello- „lepiej“; nazwę miejscowości *Vellaunissa (poth. od vel- 
launos == dobry) Villonissa (== Villenauxe we Francyi) Vellenessa 
(= Vellenauxe la petite). 

Łuczesa, poboczna Dźwiny po lewym brzegu i poboczna Meżaru 
wpadającego do Dźwiny po lewym brzegu. Porów. miejscowość 
celtycką Lutia (w Hiszpanii), po celtycku luta = błoto, glina, 
po irl. loth; nazwa rzeki Lutosa (= Loze we Francyi); Luteva 
w Galii. 

Uła, poboczna Dźwiny po lewym brzegu. Patrz wyżej. 

Dryświata, poboczna Dysny wpadająeej do Dźwiny po lewym brzegu i 

Drywiata, jezioro z którego wypływa Drujka, poboczna Dźwiny; 
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porów. w celtyck. dru- = biegać, we francuskim języku nazwę 
rzeki Drouvenne, Druna Druon. 


Drujka, poboczna Dźwiny po lewej stronie; imię zdrobniałe od 
Druja. Patrz wyżej, 

Strusto, jezioro, z którego wypływa Drujka; porów. w celtyck. 
srutu, w irl. sruth = „rzeka“ sreusmón, w irl. sruaim = rzeka 
(wielka). 

Jessa lub Essa, poboczna Uły; porów. w celtyck. Escia (= Isse w 
depart. Marne) albo Esia (= l Oise). 

Dryssa albo Drissa, poboczna Dźwiny po prawym brzegu, imię 
powstało zapewne z Druissa; porów. la Druisse, la Dreusse 
we Francyi. 

Saryanka albo Sarya, poboczna Dźwiny po prawym brzegu; porów. 
w celtyck. Sara = (Saar, poboczna Mozeli, i la Serre, poboczna 
Oisy (Oise), Sarea, Sarius (= Serio w Lombardyi). 

Dubna, poboczna Dźwiny po prawym brzegu; porów. w celtyck. 
dubno- = głęboki nazwę rzeki Dumnissus powstałą z Dubnissus. 

Usza, poboczna Dubny; patrz wyżej. 

Adwa, poboczna Dźwiny po prawym brzegu, porów. w celtyck. 
advos = „prędki“; nazwę rzeki galijskiej Adva Adua. 

Nereta, poboczna Dźwiny po prawym brzegu; porów. wyżej Neretwa 
w porzeczu Wisły. 

Aluksna, poboczna Pedeci (Peddetz), pobocznej Ewikszty wpada- 
jącego do Dźwiny po prawym brzegu; stara nazwa: Alyst: 
porów. w celtyck. Alussa (= Alosse we Francyi), Alosta = 
(Alost w zachodnich Niemczech). 

Ugra, poboczna Ogiera (Oger). wpadającego do Dźwiny po prawym 
brzegu; porów. w celtyck. ugros = zimny, w irl. йаг. 


Nazwy miejscowości. 


Nazwa Galatów znajduje się w nazwiskach następujących miej- 
scowości: 
Gołotyczki w starej ziemi Płockiej. 
Gołoty w ujeździe Lepul'skim, gub. Witebskiej. 
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Gołock, wieś w ujeździe Igumeńskim, gub. Mińskiej. 

Gallatmai, ziemie w sółtystwie Wilkijskaja w ujeździe kowneńskim 
(dokumentnie). 

Kalten w ujeździe Gazenpotskim. 

Calten 1290 dokumentnie, obecnie Kalken, w jęz. letońskim Kal- 
kumnischa,”w ujeździe Windawskim. 

Kollaten, dokumentnie roku 1253 Kalaten, Calaten, majątek pod 
Kłajpedą. 

Galten, pod Kandowem w ujeździe Talsen'ckim, gub. Kurlandzkiej. 
Ślady nazwiska „Bojów*. 

Bojen, majątek w ujeździe Gazenpotskim, w jęz. lett. Bójumvischa, 
dokumentnie z roku 1253 Boyensemme. 

Bojendorf, niedaleko Bojen. 

Inne nazwy miejscowości. 

Riga: porów. w celtyck. Riga, przydomek bożka Marsa i miejsco- 
wości Rigae w Hiszpanii, Rigodulum (== Riol w Nadrenii), 
Rigomagus. 

Labbar, miejscowość w Kurlandyi, 1253 dokumentnie nazwana i 

Labors (po let.) w ujeździe Reziczewskim, gub. Witebskiej; porów. 
rzekę galijską Labarus i Labara (= 4 bawarskie rzeki Laber 
i Leber w Alzacyi) Laborz i Laborza w porzeczu Cisy po kimr. 
llafar „vocalis, sonorus, canorus. 

Brygi, Brigi w ujeździe Linińskim, gub. Witebskiej; porów. w cel- 
tyck. brigo, irl. brig; brigk = „męstwo*; imię własne Brigoma- 
glos, Brigovix, Iliobrigos. 

Lugden w ujeździe Dorpatskim, gub. Liwlandzkiej; porów. w cel- 
tyck. Lugdunum, Lugudunum. 

lumardehn w ujaździe Winden. gub. Liwlanozkiej i 


lumordin folwark w ujeździe Witebskim; w języku celtyck. może 
lubardunum; porów. iubaros, iubaron żovu/fłapodj. nazwa galijska 
rośliny. 


lumar, pod Wolmar'em, miejscowość, porów. Eburodunum od eburos 
= wierzba. 
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Za nazwę celtycką uważa Szachmatow także nazwiska Litwinów 

i Lettów i nazwę „Niemcy“. 

Litwa, staroruskie Litva, po lit. Letuwa, ро let. Leischi, liczba po- 
jed. Leitis, dokumentnie od XIII. wieku Letthovia, Lithuavia, 
Littevini, Littovii, u Henryka letońskiego Lettonia, Lettones, 
w kronice Reihm'a Lettowen. 

Letoni (Letten). Nestor: Letgola, teraz Latwji, Latwija, u Henryka 
letońskiego: Letti, dokumentnie Lettia. 

Letuwa: porów. w celtyck. litavia = brzeg, nadbrzeże; w języku 
celt. łac. Letavia = Bretagne, Litavicos Litauicus, Litaviccus, 
przybysz z Aremoryki, średnio-irl. Letha = Francya, później 
Leatha; staro-kimr. di Lithan (glossa: Latis) Llydaw == Bretagne 
lledewic powstałe z Letavicus. 

Niemcy: nazwisko celtyckie (ludności) Nemetes = Szlachetni (Edle), 
w jęz. celtyck. nemeton = święty człek, świętość, staro-irl. 
nemed, nazwa miejscowości Nemetobriga (w Hiszpanii) Neme- 
tocenna (= Nampcel we Francyi), Nemetoburus = (Nanterre 
we Francyi) Szczep giermański Nemetów na zachodzie mieszkał 
w sąsiedztwie Celtów, ich miasto Civitas Flavia Nemetum miało 
przedmieście Noviomagus z nazwiskiem celtyckiem. Prawdo- 
podobnie pochodzi także nazwa szczepu z celtyckiego. Tu 
jeszcze szczep Nemesii. Iz nazwisko to służy Słowianom do 
oznaczenia Giermanów, można sobie tem tłumaczyć, że szczep 
celtycki Nemesii albo Nemetes graniczy z Słowianami i że 
nazwisko ich przeniosło się na Giermanów, — porów, prze- 
niesienie nazwiska Walhóz przez Giermanów z Celtów na Ro- 
manów — albo i tym, że Giermanowie przez Celtów samych 
tak nazwani zostali. Słowianie zmienili Nemetes w przybliżeniu 
do nëm = „niemy“ па Nem'ci (Niemcy), (iż słowo oznacza od 
samego początku „niemych* jest bardzo nieprawdopodobne) 
porów. nazwy czeskie miejscowości Nemetice, powiat Pilsneński 
i Nemetice lub Niemetice pow. Olmicki (Olmiitz). 

Po za nazwami miejscowości, znalazł Szachmatow jeszcze 
wielką ilość celt. słów przyswojonych z słowiańskiego, które tu 
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omijamy. W krótkości podajemy tylko jego zapatrywanie się na 
pierwotne różnice zachodzące pomiędzy ludami. 

Pierwotną siedzibą Słowian była północno-zachodnia Rosya 
w porzeczu Niemna (być może, że tylko nad jej górnym brzegiem) 
i Dźwiny, skąd się rozszyrzyli do jeziora llmyńskiego. Na północ 
od nich mieszkali Lapończycy w dzisiejszej Estlandyi i Finłandyi, 
na południe Baltowie (t. z. szczepy litewsko-letycko-pruskie) o nich 
zaś na południe Finlandczycy zachodni w nadrzeczu Pripeci i Fin- 
landczycy północni po lewym brzegu Dniestru; na południe od nich 
plemiona ruskie. Na zachód od Słowian, Baltów i Finów mieszkali 
Giermanowie od niepamiętnych czasów w nadrzeczu Wisły. Celtowie, 
to tylko najezdnicy, którzy z biegiem czasu znikli; jednakowoż byli 
Estczycy (Aestii) za czasów Tacyta Celtami. 

O ile zdania powyższe się zprawdzą, badania przyszłe dopiero 
wykażą, niniejsza praca ma tylko na celu zwrócić uwagę czytelni- 
ków na nowę, w każdym razie ważną hypotezę. W. 


Streszczenie dysgertacyi inauguralnej Floryana Cejnowy: „O zabobonach 
mieszkańców zieni puckiej”, 


Przedmowa. (Prooemium) Dlaczego i jak powinien lekarz 
studyować zabobony lekarskie, rozpowszechnione w pobliskiej oko- 
licy swojego mieszkania. 

Wstęp. (Introductio) Mieszkańcy ziemi puckiej. 

Rozprowadzenie (Narratio). 

L. Zabobony, połączone z niektóremi rzeczami: 

a) O ziołach święconych w dniu w niebowzięcia Matki Boskiej 

io ich używaniu. Szczegóły: 

1. Wykąpanie we wodzie, do której przy zlewaniu jej dorzuca 
się ziół święconych chroni nowonarodzone dziecię od oczarowania. 

2. Odwar z ziół święconych ułatwia poród. 

3. Święcona melisa (rojownik) pomaga przeciw moczeniu krwią. 
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4. Okadzenia rośliną (datura stramonium) pomagają przeciw 
bólowi zębów. 

5. Krowa powinna dostać w pierwszym i drugim dniu po ocie- 
leniu się З razy wody, do „której się dorzuca ziół święconych i wkłada 
się grzebień, gdyż wtenczas mleko się nie zsiadnie. 

6. Kiedy pierwszy raz wychodzi z chlewa, trzeba ją na progu 
okadzić święconemi ziołami. 

7. Bydłu, co wychodzi na pastwisko szkodzące jemu, trzeba 
często dawać święconą kalendułę (calendula). 

Przykłady o szkodliwych skutkach (zatruciach) po używaniu 
święconych ziół. 

b) Inne rzeczy święcone (wieniec z ziół, sól i chleb, ciernie 

i rózgi palmowe, woda i kreda, wino, olej). 

1. Święcenie wieńcem z ziół zapobiega rychłemu zsiadaniu się 
mleka. 

2. Święcona sól i chleb bronią przeżuwaczy od ukąszenia żmii. 

3. Gąsior będzie najmocniejszym z wiejskich gąsiorów, jeżeli 
na gwiazdkę dostanie cokolwiek święconego chleba i spirytusu. 

4. Podczas pożaru trzeba posypać soli święconej. 

5. Krzyż nakreślony święconą kredą na drzwiach w dniu trzech 
króli, uniemożliwia wstęp czarownicom, czarnoksiężnikom i djabłom 
i niedozwala im przyprawiać ludzi i bydło o chorobę. 

6. We wigiliję św. Jana nakreślają na drzwiach takież same 
krzyże (czasami i ciekłą smołą), przybijają ciernie i pokrapiają 
dom i chlew święconą wodą przeciw czarownicom, które w nocy 
na Łysą górę jadą. 

IL Wiara w istnienie czarownic i czarnoksiężników, których 
kapłan, niosący podczas procesyi przenajświętszy sakrament po 
tem poznać może, że niosą na głowie okrągłe kapelusze. Oczarują 
samym spojrzeniem albo i w ten sposób, że kopną wielkim palcem 
u nogi w pasek u spodni. Środki przeciw temu: 

1. Powyżej wymienione krzyżyki. 

2. Pierwsza koszulka nowonarodzonego dziecięcia powinna być 


uszyta z chustki matczynej. 
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3. Czarownice powodują i w ten sposób choroby, że patrzą 
na dziecko przez palce zaglądając szparami. Chcąc się od tego 
zabezpieczyć, trzeba z trzech śpic od 3 kół u tego samego woza 
wziąć piasku i posypać nim 3 razy dziecko. U chłopczyka wystar- 
czy także, jeżeli się napije własnego moczu i takowym pokropiony 
zostaje. Lecz wszystko trzeba wykonać natychmiast. 

4. Przeciw czarownicom, które wywołują duszenia zmory, 
można się w ten sposób zabezpieczyć, iż człowiek pozatyka szczel- 
nie wszystkie otwory domu, także i dziurki od klucza, wdzieje na 
siebie rękawice i czarownicę chwyci. Często ukaże się jabłko lub 
gruszka. 

Źrebię nowonarodzone strzeże czerwona wstęga obwiązana w 
koło szyji. 

6. Wałachowi trzeba kawałek czerwonego sukna w ogon wpleść. 

7. Młody drób trzeba okadzić święconemi ziołami. 

8. Jeżeli drób już jest oczarowany, trzeba go przegnać przez 
nogawki spodni, lub też okadzić uryną ludzką 3 razy, potem dać 
mu od niej do picia; można także ukraść z trzech płotów po 
trzy żerdzie, spalić takowe i wrzucić węgle w odwrotnym porządku 
do wody. W najgorszym razie zabić trzeba jedno z nich, zmięszać 
krew jego z owym napojem, pokropić tem 3 razy chorych i resztę 
dać im wypić. 

Następuje opis: o czarownicy w Cejnowie (Chałupy). 

Ш. Zabobon polegający na tem, że ludzie wierzą w istnienie 
ludzi obdarzonych siłami nadprzyrodzonemi. 

IV. Zabobon o kraśniętach. 

1. Ku zapobieżeniu złemu trzeba dziecko ро niewygoto- 
wanej i niewypranej pzędzy odtąd dotąd pociągać. 

2. Nowonarodzone dziecię trzeba położyć pod ławkę od pieca, 
albowiem wtenczas kraśnięta zostawią je w spokoju. 

3. Przed chrztem trzeba dziecięcia dniem i nocą pilnować, aby 
go kraśnięta nie wykradły. 

4. Zwierzętom szkodzą kraśnięta także i dokuczają im w roz- 
maity sposób, 
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Kto z niemi chce żyć w zgodzie, powinien im rychło uszyć 

ubranie. 

V. Zabobony, odnoszące się do umarłych. 

1. Brodawki i inne wyrosty zginą skoro się je natrze ręką trupa. 

2. Chustka, którą się umarłych po ich obmyciu ociera, goi 

wyrzut na ciele. . 

Wzmianki o wierze we wieszczbiarstwo. 

VI. Zabobon połączony z liczbami, szczególnie z liczbą trzy. 

1. Czerwonego wyrzutu na ręce pozbyć się można w trojaki 

sposób: 

a) Bierze się trzy źdźbła i macza cienkim końcem w ciekłej 
smole i czyni się każdem z osobna po trzy krzyże na chorej 
ręce, licząc przytem wstecz. Po tem trzeba wyrzut nakryć 
Inem lub konopiem, a chory powinien wypić filiżankę kwa- 
śnego lub słodkiego mleka, do którego się dolewa 9 kropel 
smoły ciekłej. 

VI. Zabobon połączony z liczbą trzy. 

1. Uzdrowienie róży. 

a) Trzy źdźbła zanurza się końcami w smołę i robi się niemi 
nad różą 3 razy po trzy krzyże, licząc przytem wstecz. Potem 
się różę zasłoni a chory pije filiżankę kwaśnego mleka lub 
świeżego, nieprzecedzonego, do którego się dolewa 9 kropel 
smoły. Wszystko trzeba wykonać w jak najgłębszem milczeniu. 

b) Trzeba obnażyć ową część ciała, gdzie róża się wytworzyła, 
a najmłodszy z braci uderza o kamień tak, żeby się skry 
posypały. Liczyć trzeba przytem także w milczeniu jak po- 
wyżej. Nakoniec spluwa chory 3 razy. 

c) Zamawia się różę formułką, którą się trzy razy powtarza: 
Stan różo w swych godzinach, jako Chrystus Pan stał w swo- 
ich ranach. Przytem znak krzyża. Najskuteczniej działa for- 
mułka, jeżeli ten, co różę zamawia tarte zielę na chustki 
posypie, któremi róża jest zawinięta. 

2. W razie suchot dziecka trzeba przegotować jego ubranie. 

Podczas tego obchodzi ojciec trzy razy w koło dom pytając się 
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przez okno: Matko, co gotujesz? która mu odpowiada: Starość 
dziecka naszego. 


3. W razie opuchnięcia języczka w gardle trzeba kilka włosów 
na głowie 3 razy silnie w górę potargnąć. 

4. W razie ruptury (od urodzenia) trzeba przed wschodem lub 
po zachodzie słońca przynieść trzy razy dzień po dniu wiadro wody 
i trzy kamyki, które się rozgrzewa i rzuca do wody. Wodę trzeba 
czerpać naczyniem i polewać nią (3 lub 9 razy) chore miejsce. 

5. Jeżeli dziecko cierpi na bicie lub kurcze serca, trzeba je 
przesunąć pomiędzy spicami koła od woza. 

6. W razie śmierci bartnika powinien spadkobierca, jeżeli chce 
sobie zbiór upewnić, trzy razy do każdego ula zapukać i mówić 
przytem: №. N. umarł. i 

7. Jeżeli mleko się zsiada, trzeba cokolwiek świeżego mleka 
wylać na ogień. 

8. Trzy razy po trzy dni przed wigilją „Gwiazdki* nie powinna 
kobieta ni szyć ni prząść, inaczej bowiem bydło zbiednieje. 

VII. Zabobon, połączony ze znakiem krzyża. 

1. Jeżeli dziecko cierpi na kurcze, trzeba rozszarpać psa na 
krzyż i zakopać na polu granicznem. 

2. Chcąc zapobiedz dalszemu krwawieniu, bierze się kamień, 
robi się nad nim trzy krzyże mówiąc przytem: W imię Ojca i Syna 
i Ducha świętego. Potem macza się kamień we krwi i kładzie się 
go na dawne miejsce. Urzyna się także od czterech nóg stołka po 
jednym wiorze na krzyż, macza wiory we krwi i kładzie takowe 
we formie krzyża przed drzwiami. 

3. Przeciw suchotom dziecka roznieca się ogień na rozstajnych 
drogach pociągając dziecko na krzyż do 4-rech dróg. 

4. Jeżeli młody drób chodzić nie może, zakopuje się jedno 
z niego na rozstajnych drogach. 

VIII. Zabobon połączony z kradzieżą. 

Jeżeli ktoś ma brodawki, kradnie sąsiadowi garść słomy, którą 
wyciera łopatę do chleba a potem brodawkę, wreszcię słomę spali, 
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czmychając czemprędzej aby nie słyszał i nie widział palącej się 
słomy. 

2. Uleczenie wyrzutu białego. 

a) Przed wschocem lub po zachodzie słońca trzeba ukraść 

z trzech płotów granicznych 3 żerdzie, spalić na węgiel 
i żarzące się wrzucić do wody stojącej opodal w pogotowiu. 
Przytem liczyć trzeba wstecz i nic nie mówić. 

b) Pomaga także sposób podany pod No. IV. 1. W końcu po- 

winien chory 3 razy splunąć. 

3. Jeżeli jeden drugiemu ukradnie gęś do chowu sprowadzi na 
siebie szczęście na okradzonego nieszczęście w chowie. Temu mo- 
żna tylko w ten sposób zapobiedz, że trzeba chorą jakąś gęś za- 
kopać tak w chlewie, że dziób pod progiem leżeć będzie. 

4. Taksamo trzeba sobie postąpić, jeżeli Świnie w ten sam 
sposób zachorują. Ażeby mieć tłuste konie trzeba im skradzone 
bochenki chleba pod nogi przednie podrzucić. 

5. Jeżeli kto koniom, którym ich pan we wigilię gwiazdki do 
żłobu włożył osełkę skradnie obrok, zachoruje mu bydło, które 
żarło od tego obroku. 

IX. Pojedyńcze zabobony. 

Aby zapobiedz krwawieniu nosem i ustami, trzeba choremu 
przywiązać na plecy odrobinkę świeżej mierzwy końskiej, mężczy- 
źnie od klaczy, kobiecie od ogiera. 

Jeżeli kobieta po połogu przędzie zanim była poszła do ko- 
ścioła, zachoruje dziecko na fluksyę ślin. 

3. Nowonarodzonemu dziecku trzeba wciągnąć koszulę naj- 
pierw przez prawe potem przez lewe ramię, inaczej zostanie 
mniatem. 

4. Jeżeli krowa zeźre pępowinę, straci popęd do parzenia się, 
który wywołać można ekskrementami czarnych psów. Pępowinę trzeba 
zatem zawiesić na drzewie. 

Zakończenie. (Conclusio). Apelacya do wszystkich, którzy się 
z ludem stykają, szczególnie do księży i nauczycieli, aby zabobon 
zwalczali. 


Or 
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JE SAN 


Słóńce zbladło, mni ju daje złota, 

A den wczesni zamykó ju wrota. 
Noc sę {шу w mgławć szlejrć ѕёпё, 
Decht jak dzćwczę, ciej ji zaszlubine. 
A tej płacze rosą na porćnku, 

Jak cie białka zrazu po iiożenku. 


Ciedë przymrózk nógły wszetko scynó, 
Swiat ju przebrół miazdrę *) czćsto jinną: 
Reno dachć stoją w srébnéch błyskach, 
Drzewa jak cie w biółóch koszuliskach. 
Uoszadzonć są decht wszetcić sprzęta: 
Tak bóc muszy na żódowscić swięta. 

A jak swięty Mórcyn sę ju zblyżó, 

Tej je lód, że gęs sę po nim słyzó. 


Niebo wćzdrzy jak cie baba staró 
Szótorą sę przeńodzało szarą. 
Wiater szarpie jak cie pies ji tatë, 
Сһтигё rółó, le tak jidą klate. 


W polu, borze jakbć wieldzić spanie, 
Ród tu leno strzelec teró szwani. 
Czasem jesz chtos czechly po ŭugorze, 
Abo bulewisko tępym płudziem ttorze. 
Za nim knapsko mierzo bulwć zbićró, 
A mu zyb sę czósto w człóncić wżérô. 
Tej na palce йоп sę czasem zepnie, 
Do rozgrzóćwci ręką w póchë trzepnie. 


*) = wygląd. 
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Parobk w kopce chowie wrócić, rzepć, 
W stodołach ju taktem zwonią.cepe. 

Z pod nich zarno, jak cie złoto żółtć, 
Le tak pryszcze üo rechółte. *) 

Stark ju üubuchtywó **) wrzose, тесһё 
Wóży sręba, jaz tam pod ńustrzechę, 
Żebe chowie cepło bóło prze iiobroku. 
Starka le sę trzymó ріёска boku. 
Uojck, ciej wieczór, weczosywo dófle, 
Матко — zasztepywó strćfle. 


Szklórz swą szafkę bierze Кгирё- сіерё, ***) 
Nowć szybć wsadzac, gdze są iiokna slepé. 
Żebć nie szed ғур jaż pod pierzene, 
Cit йол kładze grubo na róskjine. ****) 
Doktór zawdć w bryczce, nic ju nie pózuje, 
Bo to jeseń, ciedć smićrc sę po waach snuje. 
Zet. 


RAIDAT S x ECG 


Kre, kre, — chłopku, z tobą zle! 
Ciedć wóz ju w kale je, 

Të bës ród jesz za üos pchół! 
Ciej mósz bótć, nie léz w kół. 
Cebie nicht jesz nie zaprosćł, 
Żebćs jinszym rozum nosćł. 
Żebós, knópie, do judósza 

Uutar lepi swego nosa, 


*) = płot oddzielający klepisko od sąsieka. 
**) — układa. 

жж) — na plecy. 

жак) — Szpary. 
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Niż sę morzeł w cudzć sle. 
Kre, kre, kre. — 


Dósz sę poetycką zmudą? 
Uod ni mósz tak skórę chudą. 
Tacić üubzdurzoné sprówcić 
Są le dobrć dló zóbówci. 
Meslysz, że dó srebny tłuszcz? 
To sę na to leno spuszcz. 
Wyńdzesz na tym jak ten z módłem 
Wszósczć duże. 

Kre, kre, kre. 


Eży üuñdz chcesz brzódcićch spićrk 
Wez so z jinszćch dobry mierk! 
„Mądrćch* dało tóż ju dówni: 
Z Sławoszćna doktór słówny. 
Abo Dórdć znany syn — 
Co tu wskurół jejich czyn? 
Bełto jakbć z paply klyn 
Na dębowć pnie! 
Kre, kre, kre. — 


Chcely swiatło do nós niesc, 
A më pierwy chcemć jesc. 
Swiatła nama nie je nót, 
Bo me znany slepy ród. 
A jich swiatło wiater zgas; 
Bo bë sę beł zająn las. 
Bełbe powstół wieldzi swąd — 
Tej jich wónekale ztąd 
Za granicznć krze... 

Kre, kre, kre. — 


Lud nasz jak to młynscić koło, 
Samo nick bë nie tumłoło. 
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Chcesz mu pomoc dobrą niesc, 
Muszysz z wiechrzu na nie wlesc. 
Tedć kąseczk brukuj szeku. 
Z wodą razem, razem z rzeką 
Zawdć z górć leno „рас“, 
Tej sę będze iiobracać, 
Będze mąci tyle mac. 
Bo młyn dobrze petluje. 

Kre, kre, kre. 


Przeszly do nós pierwy taci, 
Co ju miele ŭuschłé flacić. 
Mielć йобгасһипек w głowie, 
Bely cęty w polsci mowie. 
Tej jim klucze toddół bank, 
Rządów honorowych pęk. 
Za to zdebła abecadła 
Uurosło jim grubo sadła. 
To sę wić... 

Krie Кге Кге, 


Jó cë radzę, bratku, tak: 
Precz to poetyccić „kwak“. 
Choc nie zaró będze bank, 
Ale załóż suchy „szank*. 
Mósz kąsk demokracci spryt, 
Теаё piluj, tam le szmyt, 
Gdze je narodowy sztryd. 
Głupszó strona dó cć przyd. *) 
A jak wezniesz tedë szlub, 
Będze z tobą klyka, klub, 
Za twój narodowy trud. 


*) = dodatek. 
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Z gazet dowić sę też lud, 
Że mó dzysó weselć 
Pater patriae. 
Kre, kre, kre. Zet. 


BAJKI KASZUBSKIE. 


Uo złotym ptóchú. 


Róz béi jeden król, ten тїбї trzech sënów. Ten król bół chory 
a żóden doktór jemu пі móg pomoc. Tej ŭon czuł, że bë ŭon 
zdrów béł, ciej bë ŭon tewo złotywo ptócha spićwającć cził. Tej 
ŭon posłół swojéwo nóstarszćwo ѕёпа za nim. 

Jak ten syn w ten las przeszed, ŭon üuzdrzót jednówo biółćwo 
wilka a chcół wo üustrzelëc. Tej ten wilk rzek: 

„Nie fiustrzelć mie, jô cë pomogę“. 

Ale ŭon meslył: 

„Се? tací wilk mie móże pomoc?“ 

A strzólył za nim. Ale iion nie trafił a ten wilk biegół precz. 

Ооп jachół daly a przeszed do jednówo krąmu. Те pytół jewo 
sę ten karczmórz: 

„Dzeż të jedzesz?* 

Uon rzek: 

„Jô jadę za tym złotym ptóchę.* 

Tej smiół sę ten karczmórz a rzek: 

„Të sę le robisz za паге! Poj lepi bënë a pij a tañcúj a zrobi 
sę wiesele!* 

Tej йоп szed w krąm a pił a tańcowół a sę trzymół wiesele. 
Ale jak żódntch pieniądzy ni тібі, йопі wo wrzúcë]ë w dzórę. 

Jak ten starszy syn nie przeszed do dóm, posłół ten król tewo 
drćdzićwo sëng za tym ptóchę. Jak ŭon w ten las przószed, ŭon 
tę też huzdrzół tewo biółówo wilka a chcół wo iiustrzelóc. Tej rzek 
ten bióły wilk: 
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„Nie fiustrzelć mie, jô tobie pomogę.“ 

Ale ŭon móslył: 

„Тасі рїйру zwićrzę mie doch ni móże pomoc.* 

A strzelył za nim. Ale ńon nie trafił a ten wilk biegół prócz. 

Tak ŭon jachół daly a przeszćd do tewo krąmu. Te pytół jewo 
sę ten kramórz: 

„Dzeż të jedzesz?* 

Uon rzek: 

„Za tym złotym ptóchę.* 

Tej smiół ten kramórz sę a rzek: 

„Tacićwo narć jó nie widzół nijak, ten co za złotym ptóchę 
szůkôł! Poj lepi bënë a pij a tańcuj a zrobi sę wiesele!* 

Tej ŭon szed w кат a pił а tańcowół a trzymół sę wiesele. 
A przepił wszetko, co ŭon тїбї, a jak ŭon місу zapłacćc пі тор, 
toni wo wrzúcëlë też w dzirę. 

Tak ten drëdzí syn téz nie przószed do dóm. Tej ten król 
posłół tewo trzecćwo ѕёпа za tym złotym ptóchę. Јак ŭon w ten 
las przeszćd, ŭon üuzdrzót tćż tewo biółćwo wilka. А ten rzek: 

„Nie fustrzelć mie, jô ce pomogę.“ 

Tej ŭon rzek: 

„Nie bój sę, wilku, jó cë nie zrobię nic.“ 

Tej rzek ten wilk: 

„Të szúkôsz za tym złotym ptóchę, ale të wo nie nalezesz, 
ciej jó ce nie pomogę. Sadni sę nó mię, jó ce przeniosę do tewo 
pałacć, dze ten złoty ptóch je.“ 

Ооп sę sód na tewo wilka a йоп wo przëniós do tewo pałacć 
a rzek: 

„Biój w ten pałac a nie bój sę, bo wszćtcć bądą spale. Tej 
wez tewo złotćwo ptócha, ale strzeżć sę, co te jinćwo nie wezniesz, 
tej tobie pidze lëcho.“ 

Ооп szed w ten pałac a wszetka wacha a stëdzë spalć a nicht 
wo nie zatrzymół. Tej ŭon przeszćd w jednę jizbę, dze ten złoty 
ptóch bół. A ten złoty ptóch sedzół w jedny drzewiany klótce 
a рггё ty stoja jedna złotó klótka. Tej non so meslył: 
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„Ten złoty ptóch muszy w ty złoty klótce sedżec.* 

A fsadzył wo bënë. Ale jak ten złoty ptóch w ty złoty klótce 
sedzół, ŭon zaczął spiewac a całó wacha a słódzć ñocúcëlë а üu- 
chwôcëlë wo a prowadzćlć wo do króla. Ten król rzek: 

„Të chcół krasc a za to të bądzesz powieszony. Ale jô poda- 
reję tobie to żócć a tewo złotćwo ptócha té też mósz dostac, ciej 
të mie tewo złotywo konia przeprowadzysz.* 

To ŭon przerzek a tej fioni wo puscëlë lós. 

Jak йол do wilka przeszed, йоп rzek: 

„To tobie lćcho szło za to, że të mie nie słóćchół. Ale sadni 
sę nó mię, jô ce przeniosę do tewo pałacć, dze ten złoty kon је.“ 

Ооп sę sód na niewo a ten wilk wo przóniós do tewo pałace 
a rzek: 

„Biój bënë a nie bój sę, bo wszetcć таа spale. Ale wez le 
tewo złotywo konia a strzeżć sę, со të co jinćwo nie wezniesz.* 

Ооп szed bënë a wszćtcć spale, jak ten wilk mu rzek. Јак 
lion w tę stąnią przeszed, ten złoty kóń miół drzewiany sodło na 
sebie a prze tym wisało jedno złoty sodło. Tej ŭon mćslył: 

„Do tewo złotywo konia nóleży złoty sodło.* 

A włożył jemu. Tej rzół ten kän a ty żółnćrze a parobcć üo- 
cúcëlë a liuchwócćle wo a prowadzćlć do króla. Ten król rzek: 

„Të chcół krasc a mósz za to powieszony bóc. Ale jô poda- 
гёје tobie to żócć a tewo złotćwo konia të mósz tćż dostac, ciej 
te mie tę królewską córkę z tewo złotywo pałacć przeprowadzysz.* 

To non przórzek a йопі wo puscćelć lós. 

Jak ŭon do wilka przószed, ten rzek: 

„To tobie sę stało za to, że të mie nie słćchoł. Ale sadni nó 
mię, jô ce przóniosę do złotywo pałace." 

Uon sę sód na niewo a ten wilk wo przeniós do złotywo pałace 
a rzek: 

„Biój bënë a nie bój sę, bo wszótcć тада ѕраіё. Сіеј të do 
ty królewsci córci przyńdzesz, tej kuszni ję a ciej iiona йосйсу, 
prowadzć ję zarez rüten. А nie pozwalój ji, że йопа sę ze swojimy 
starszemy pożegnó.* 
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Uon szed bónć a nalóz tę pryńcesę a ję kuszkół, Tej йола 
ŭocúcëła a rzekła: 

„Jó chcę rada z tobą jic, ale daj mie przed tym sę pożegnac 
ze swojimy starszómy." ` 

To ton nie chcół ji pozwolóc, ale йопа kuszkała a prosóła 
wo a tak iion ji to pozwolył. Ale jak йопа króla a królewą kuszkała, 
wszótcć üocúcëlë a üuchwócëlë wo a ten król rzek: 

„Të chcół moje córkę lukrasc a muszysz za to powieszony 
bóc. Ale jô podaróję tobie to żócć a tę pryńcesę të mósz tóż dostac, 
ciej të tę górę przed mojimy üoknamy do witra porćnku zniesesz.* 

To ŭon przórzek, bo iion móslył, że ten wilk jemu bë ротор, 
a tej йопі wo puscćlć. 

Jak ŭon do wilka przószed, ten bćł barzo zły a rzek: 

„Jô bë tobie пі miół nic pomoc, bo te mie nie słtóchoł zós. 
Ale jó pomogę tobie.* 

Tak ten wilk jemu pomóg a jak рогёпк 66, ta góra bóła 
zniosłó. Tej ten król jemu dół tę ргуйсеѕе a йопі 5218 do tewo 
pałacć, dze ten złoty kon béi Tej rzek ten wilk: 

„Ciej йопі tobie tewo złotćwo konia dadzą, tej sadni sę na 
niewo a daj wszótcim rękę a na fiostatki ty pryńcese. A tej wcógni 
tę pryńcesę so na konia a jedzć a nicht cebie nie nagoni, bo ten 
złoty kén jidze üostrzy jak wszetci konie na całym swiece.“ 

Tak ŭon przeprowadzył tę pryńcesę temu królowi a Don mu 
dół tewo złotywo konia. A йоп sód so па tewo konia a dół wszćt- 
сїт rękę. A jak üon ty pryńcese rękę dół, йоп ję wcygnął do sebie 
na konia a jachół precz. 

Jak йол do wilka przószed, ten rzek: 

„Terez üostawi tę pryńcesę kole mie a jedzć do tewo króla 
a daj jemu tewo złotćwo konia. A ciej йоп tobie tewo złotywo 
ptócha dó, tak sadni chutko na tewo złotéwo konia a jedze!* 

Tak ŭon jachół do króla a dół mu tewo złotéwo konia a ŭon 
mu dół tewo złotówo ptócha. Ale jak ŭon tewo złotówo ptócha 
тібі, ŭon skok chutko na tewo złotćwo konia a jachół do tewo 


wilka nazód. 
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Tej rzek ten wilk: 

„Jô tobie naszafowół tewo złotywo ptócha a tewo złotówo konia 
a tę pryńcesę z tewo złotywo pałace. Terez të mie mósz pomoc.“ 

Ооп rzek, że tion to chcół ród zrobic, а pytół, co ŭon robic 
miół. Tej rzek ten wilk: 

„Wez swoję szablę a йиїпї mie głowę!“ 

Tej йоп rzek: 

„Bóg mie mó ѕіггёс, że jô swojómu nólepszemu kamerótowi 
głowę iiucyc mam!“ 

Ten wilk rzek: 

„Jô сё ротор wiedno, ale jak jô ce prosył, że të mie pomóg, 
tej te nie cheół. Jó ce muszę йориѕсёс. Ale jô tobie chcę co radzëc: 
Nie kupiój nikowo üod szćbieńce a nie sadój sę na żódnę stćdnię!* 

Tej ten wilk üucek a йоп wzął tę pryńcesę a tewo złotywo 
ptócha a sód sę na tewo złotćwo konia a jachół. 

Jak tion do tewo krąmu przćjachół, tę miele prawie dwaji chłopi 
powieszony bóc. Uon jachół tę a poznół swojich bratów. Tej йол 
pytół, co toni zrobilë, a toni powiódale jemu, że iioni ni mogile 
zapłacóc swojich dłógów a za to mielć bëc powieszony. Tej ŭon 
zapłacył, co йопі bele winien, a toni jachale z nim do dóm. 

Ale ty brace miele zły mćsle a jiscëlë sę, że ŭon tewo złotywo 
ptócha przeniós, a rzeklć: 

„Za to ŭon dostąnie to królewstwo." 

Tej toni sę üugódalë, że toni wo chcelć zabic. 

Róz jak йопі w lese kole stódnie ŭostelë sę ftodpoczyc, ŭon 
sód sę па tę stódnię. Tej йопї wo wrzńcele a wzęlć tę pryńcesę 
a tewo złotywo konia a tewo złotywo ptócha a jachale do dóm. 
Tej йопі 5216 do króla a rzeklć: 


„Uojcze, më przenieslć wam tewo złotówo ptócha a tewo zło- 
{умо konia a tę pryńcesę z tewo złotywo pałacć тё przënieslë tóż.* 
Tej ten król so pytół za tym młodszym ѕёпе a йопі rzeklć: 

„Tewo më nie widzelć.* 


Ale ten złoty ptóch nie chcół spiewac a ten król йоѕібї wiedno 
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chory. A ten złoty kon nie chcół г2ёс a ta pryńcesa bóła wiedna 
smutnó. 
А ty bracć mielć strach, że ten brat z ty stódnie bë rúten prze- 


szed, a postawilć wasi wkół lasa, że попі wo zabilć. 

А ta stódnia, w chtćrnę ten młodszy syn wpód, ni miała żódny 
wodć а ŭon nie topił sę, jak ty bracć mëslëlë. Ale ŭon ni тор 
z ty stódnie wćlesc. Tej przeszed ten bióły wilk do ty stćdnie a rzek: 

„Uuchwacć mie za iogón, tej jô ce мёсурпе.“ 

Tej ŭon ituchwócył za ten йорбп a ten wilk wo wćcygnął. Tej 
rzek ten wilk: 

„Twoji bracć mielć strach, że te bë wćlóz, a postawilć wasi 
wkół lasa. Naszafiuj sobie jinć rüchna, со се nicht nie poznaje, 
a tej biój do twojówo йојса. A witro poj zós tú!“ 

Tej szed ten królewsci syn a trafił jednówo stórćwo chłopa, 
ten zbićrół knëple. Tej ton Карі jewo гӣсһпа a itoblćk a szed 
przez tę wacha a nicht wo nie poznół. Јак йоп w ten pałac prze- 
szed, ten złoty ptóch zaczął spiewac a ten król to czuł a béi zarez 
zdrów. A ten złoty kóń zaczął rżóc a ta pryńcesa rzekła: 

„Jô jem tak wiesołó, mój prówdzćwy nawożeni muszy bóc tú.“ 

Tej ŭon szed do króla a rzek: 

„Jó jem ten nómłodszy syn“. 

A powiódół jemu, co jemu ty dwaji brace zrobile. Jak ty bracć 
to czólć, йопі wzęlć swoje konie a jachalć prócz a nie przëszlë 
wicy nazód. 

Dródzićwo dnia ŭon szed w las, jak ŭon temu wilkowi prze- 
rzek. Tej rzek ten wilk do niewo: 

„Uutni mie terez głowę!“ 

Tej ŭon to zrobił a jak ta głowa spadła, tę stojół jeden kró- 
lewsci syn, ten rzek: 

„Jô bół przeklęty a te mie webawił. Terez jô pidę w swoje 
królewstwo nazód.* 

A ñon szed do swojćwo йојса а do swoji brůtci a sę ŭożenił 
z nią a pont żćlć dobrze. А ciej pont nie iumarlć, toni żćją jesz dzys. 

(Mechowa, pow. pucki.) 
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Dn ty królewy w złotym zamki. 


Jeden król bćł chory a niżóden doktór jemu ni móg pomoc. 
Tej mu sę sniło, ciej ŭon pił wodć z tewo złotówo ząmku, tej 
ŭon bë béi zdrów. Tej йоп zawołół swojich trzech sćnów a jim 
powiódół, co jemu sę sniło, a gódół: 

„Chto mie przóniese wodć z tewo złotóćwo ząmku, ten dostąnie 
to królewstwo." 

Ty trzej ѕёпоміе wzęlć swoje konie a jachalć za tym złotym 
ząmkę szekac. Trzecćwo dnia ten nóstarszy syn rzek: 

„То піс nie pomóże, со më w grópie jedzemć. Më сһсетё 
sę rozeńc a każdy pojedze sam". 

Jak йопі przószić do krzyżowć drodzi, koni sę rozeszlë. 

Jak ten nóstarszy syn do lasa przeszed, jedna stóró baba na- 
trafiła jewo a sę pytała: 

„Юле? te jedzesz?* 

Uon gódół: 

„Ceż të mósz za tym pótac, stóró babo?* 

A ion jachół daly. Tej ta stóró baba wo przeklęła a ion 
przeszed midzć górć a ta droga Бёа węższó a na ostatků ta 
droga bóła tak wązkó, co ŭon ni móg daly јасһас апі nawrocćc 
ni móg, a ŭon béi midzć temć góramć zaszperowąny. 

Jak ten dródzi syn w las przószed, tę jewo tćż ta stóró baba 
trafiła a sę pyta: 

„Dzeż të jedzesz?* 

Uon gódół: 

„Ceż to pomóże, ciej jó cë to rzekę, stóró babo?* 

A jachół daly. Tej ta stóró baba jewo przeklę a ion przeszed 
téż midzć górć, jak jewo brat, а béi zaszperowąny. 

Jak ten trzecy syn w las przószed, trafiła 162 jewo ta stóró 
baba a sę pytała: 

„Dzeż te jedzesz?“ 

Uon gódół: 
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„Jô jadę za tą wodą, со w tym złotym ząmku је.“ 

Ta stóró baba rzekła: 

„Ciej bë të tak grzecznie nie iiodpowiedzół, tej të bë nie nalóz 
tewo złotćwo ząmku а to bë tobie tak szło jak twojim bratąm.* 

{Топ sę pytół ję, dze jewo bratowie bëlë, a fiona góda: 

„Uoni są midzć górame хаѕгрегомапу“. 

Tej ion sę pytół ję, jak йопі bë moglć rúten wyńc z tóch 
gór, a йопа rzekła: 

„Ciej të nazód pojedzesz, tej të nalćzesz na ty krzyżowy dro- 
dze, dze wa sę rozeszlć, dwa kamienia, të üodkúlni, tej йолі bada 
zbawiony. Ale wez sę w nacht, йолі są Іёсһу w sercach.* 

Tej üona jemu pokóże tę drogę do tewo złotówo ząmku a ion 
jachół daly. 

Јак йоп przeszed do tewo złotówo ząmku, tej tę wszetcć spale. 
Ооп przószed w jizbę: tę leżała królewó w łóżku a spała. A ion 
so lég do nié. Tej ŭon wzął krydę a pfsół podspódkę pod stołę, 
że йоп béi ten królów syn z tewo a tewo miasta, a ten rok a ten 
dzóń. Tej ŭon nalół swoję budlę ful wode a jachół nazód. 

Jak ŭon do krzyżewć drodzi przeszed, ŭon widzół dwa kamie- 
nia a ñodkúlnie jé a to nie dlirowało dłiigo, tej wejachalć ty dwaj 
bracó. Ale üoní sę jiscele, że Don tę wodę przóniós. W noce, jak 
йол spół, йопі wiels tę wodę w swojć budle a wlelë jemu jinszć 
wode. Јак ten król tę wodę pił, co ten nómłodszy syn jemu prze- 
niós, йоп bół jesz chorszy, jak йоп béi przed tym. Tej przeszić ty 
starszy brace a przënioslë jemu tę wodę a rzekić: 

„Таш, йоп was iioszukół, ŭon nie béł w tym złotym zamkü. 
Ale më bóle tę a halalë мат wodë.“ 

Ten król pił a béi zarez zdrów. Ale ion bćł zły, co ten nó- 
młodszy syn jewo iiosziikół, a dół wo we więzenić zaszperowac. 

Za dzewinc ksezëcy ta królewó w tym złotym ząmkń dostół 
mółewo knópa а nicht nie wiedzół, chto ten йојс bêr. Јак ten 
knóp béi szesc lat stóry, ŭon szpelowół z wióldzim psę a ten pies 
zwrócył ten stół. Tej ta królewó czëta, co tę napisąnć beło, a re- 
chowa a rok а dzćń sztemował€. 
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Tej ta królewó ryzowa ze swojim knópę a z jednym wióldzim 
йојѕке do tewo miasta a da meldowac temu królowi, üon miół 
wćsłac do nić swojówo ѕёпа, co w tym złotym ząmku bei, abo 
йопа chca spalec to miasto a zabic wszetcich lëdzy. Tej ten król 
dostół strach a posłół swojówo nóstarszówo ѕёпа do nić. 

Jak ŭon przószed, йопа sę wo pyta, cze йоп bét w tym złotym 
ząmku, a йоп rzek jô. Tej iiona sę pyta jewo: 

„Со za wacha stoja kol tewo ząmku?* 

Uon rzek: 

„Dwa Імі, dwa miedwiedze a dwa wilci.* 

Tej rzekła ta królewó: 

„Të manisz!* 

A posła wo nazód a da meldowac temu królowi, że to nie 
beł ten rychtych. 

Tej ten król posłół tewo dredzićwo ѕёпа do nić. Jak йоп prze- 
szed, tej йопа sę pyta jewo, cze йоп béi w tym złotym ząmkó, 
a lion rzek jó. Tej üona sę jewo pyta: 

„Co za wacha stoja kol tewo ząmku?* 

Uon rzek: 

„Dwa kretć, dwie mósze a dwie wsze." 

Uona rzekła: 

„Te manisz, të nie bét w tym złotym ząmkú.“ 

A posła wo nazód a da meldowac temu królowi, co to tóż 
ten rychtych nie bei, Сіеј be ŭon tere tewo rychtych nie posłół, 
ej bë йопа to miasto spóleła a wszetcich ledzy zabiła. 

Tej ten król dostół strach a se meslył: 

„Ciej ty мај nie bëlë w tym złotym ząmkń, tej muszy ten 
mój nómłodszy syn ten rychtych bëc a ŭon je niewinny." 

Uon wo dół z tewo więzenió halac a posłół jewo do té kró- 
lewć. Jak iion tę przeszed, ta królewó jewo sę pyta, czć ŭon bei 
w tym złotym ząmků, a йоп rzek jô. Tej йопа sę pyta jewo: 

„Co za wacha stoja kol tewo ząmku?* 


Don rzek: 
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„Dwaji żółnórze ze szablame, dwaji z Пуйќатё a dwajf z ka- 
пбпатеё.“ 

Tej ta królewó jewo kuszka а rzekła: 

„Të bét po prówdze w tym złotym ғаткӣ!“ 

A pokóza jemu tewo knópa a rzekła: 

„To je twój syn.“ 

Tej pont jachale w to miasto do tewo króla a ten sę ceszył, 
co ten nómłodszy syn bei niewinien а co ŭon tak piękną senową 
dostół. A ton zrobił wióldzić wiesele, to dlirowało sztërë niedzele. 

A ion dół tech dwich nóstarszćch bratów we więzenić zaszpe- 
rowac za to, że йопі wo ńoszukale, a tę йопі muszele sedzec tak 
długo, jak toni żele, (Osłonino, pow. pucki.) 


Üo ty żëwy wodze. 

Jeden król тїбї trzech senów. Ten król bei barzo chory a wszćstcć 
lsdze móslelć, że be ŭon wnet йитаг. Tej ty senowie bele barzo 
smutny ji szle w йоргба ji płakale. Tej przeszed jeden stary chłop 
do nićch ji pytół: 

„Czemu wa płaczeta?* 

Uoni rzekle: 

„Nasz йојс je barzo chory ji ñumrze wnet ji nic mu ni może 
pomoc.“ 

Tej ten stary chłop rzek: 

„Jô co wićm, co jemu pomoże, to je ta żëwô woda. Ale gdze 
ta woda je, to jó wama ni mogę powiadac, to wa muszyta samy 
szukac.“ 

Ten nôstarszy syn rzek: 

„Jó ję nalézę!“ 

Ji szed do jizbe ji ргоѕёї tegu króla, że ŭon mu pozwolćł, 
że йоп tę wodę szukac тїбї. Ten król to nie chcół z poczętku 
pozwolëc ji rzek: 

„Ји wiele zgubile swoje żćcć, jak попі tę żżwą wodę szukale.* 

Ale ten syn nie popuscćł ji tak йоп to pozwoleł, 
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Ten syn wićchrzowół precz ji mćslół: 

„Ciej jô tę wodę przeniosę, tej jô dostanę ten krój." 

Jak ŭon w las przeszed, trafiła jegu jedna staró kobieta ji 
pytała: 

„Gdze te wićchrzejesz?* 

Uon rzek: 

„To te nie brekujesz wiedzec.* 

Ji wićchrzowół daly. Tej gu przeklęła ta staró kobićta, że ŭon 
tak buszny béi, ji üon przeszed miedze te góre ji ta droga beła 
tak wązkó, że lion ni móg daly wićchrzowac a nazód wićchrzowac 
ŭon {е2 ni тор, ji tak ion béi wkłódkowany. 

Jak dłudzi czas przeszed, że lion do dóm nie przeszed, meslół 
ten dredzi syn: 

„Mój brat je tumarły. Teruz jô powićchrzeję ji ciej jô tę wodę 
przeniosę, tej jô dostanę ten krój." 

Ооп rzek do йојса: 

„Uojcze, jô powićchrzeję ji weszukąm tę мойе.“ 

Ten йојс to nie chcół z poczętku pozwolćc, ale ten syn prosćł 
tak dłego, jaz ŭon to pozwoleł. Tej йоп wićchrzowół precz ji prze- 
szed w ten las. Tam téż jegu trafiła ta staró kobićta ji pyta: 

„Gdze te wićchrzejesz ?“ 

Uon rzek: 

„Co të brekujesz wiedzec?* 

Ji wićchrzowół daly. Ta staró kobieta sę jadłobiła, że tion tak 
buszny béł, ji przeklęła gu ji tak ton Tei przeszed miedze te górć 
ji ta droga zrobiła sę tak wązką, że йоп ni тор daly wićchrzowac, 
ji jak tion sę ftobezdrzół, ŭon też ni móg nazód wićchrzowac ji beł 
wkłódkowany. 

Jak ŭon do dóm nie przeszed, rzek ten trzócy syn: 

„Uojcze, teruz jô powićchrzeję ро tą wodą." 

Ten król tzek: 

„Mój ѕёпіе, twoje dwoje bracć wićchrzowalć po tą wodą ji 
nie przószle nazód. Uostań prze mie doma, со jô wsćstcićch senów 
nie zgubię.“ 
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Ale поп nie popuscćł ji tej ten król to pozwolćł. Јак йол 
w las przeszed, bóła ta staró kobieta tam ji pytała: 

„бале të wićchrzejesz?* 

Uon rzek: 

„Jô wićchrzeję za tą ?ёма wodą, bo mój йојс je barzo chory." 

Ta staró kobićta rzekła: 

„Wićsz te, gdze ta żewó woda је?“ 

Uon rzek nić. 

„Że te tak buszny nie jes, jak twoji bracć, to jó ce chcę po- 
wiedzec. Ta żewó woda je w јейпёт przeklętćm pałacu. Tu mósz 
jeden cij ji dwa brótć. Ciej te do tegu pałacu przyńdzesz, tej bij 
trze raze tym cijem na te żelaznć wróta, tej йопе sę iiodemkną. 
W tym pałacu leżą dwa Iwë, të mają pósk iiodemkłć ji chcą cebie 
ñuzréc, ale wrzuc kożdćmu jeden brót w рёѕк, tej üonë tobie nic 
nie zrobią. Tej biej bez ten pałac dërch, w iogrodze je jedna 
stednió, ji w ty je ta żćwó woda. Nabierej йоа ty, ale strzeż sę, 
że te przed dwanóstą nazód z tegu pałacu będzesz, bo ciej ta 
dwanóstó będze biła, tej te wróta sę znów zamkną ji të bë béi 
wkłódkowany." 

Ten królewsci syn wzął ten cij ji te bróte ji wićchrzowół tą 
drogą, gdze ta staró kobićta mu pokózała. Jak ion do tegu pałacu 
przószed, йол trzas trze razć na.tć wróta ji zaruz Gong iodskokłe. 
Ооп wlôz ji iuzdrzół tech dwuch Iwów ji cësnat jim të brótć w pesci, 
tej йолё zeżarłe te brótć ji jemu nic nie zrobiłë. Ооп szed daly 
ji przeszed w jednę jizbę, tam leżałć szabla ji bróte, të hon wzął 
ze sobą. Jak йоп daly szed, йоп przeszed w jednę jizbę, tam sedza 
jedna królowó córka ji jak йопа gu widza, йопа gu całowała 
ji rzekła: 

„Jó beła przeklętó, ale të mie huretowół ji mósz mój mąż bóc. 
Pódz za јейпёт rociem nazód, tej mó weselć bec." 

Соп szed daly ji przeszed w iiogród, chdze ta stednió z tą 
żewą wodą beła. Uon sę nabrół z ty szkląnkę ji drawowół nazód, 
bo to beła таги dwanóstó. Јак Kon prawie ze żelaznech wrótów 
wólóz, biła ta dwanóstó ji zaruz zaskokłć të wróta tak mocno, że 


— 252 — 


йопё mu sztëk God pięte ńodbiłe. Uon sę ceszćł, że non tę żówą 
wodę miół, ji sód na konia ji wiechrzowół nazód. 

Jak ŭon do ty stary kobićte przeszed, йопа widza tę szablę 
ji ten brót ji rzekła: 

„То są dobré zache, Ciej të tę szablę podniesesz, tej йисека 
wszćstcć nieprzejacele, ji ten brót chleba nie będze nigde zjadły, 
choc tósąc ledzy nod tegu sę najedzą.* 

Ооп sę ji pytół, gdze јери brace bele, ji йола rzekła: 

„Uoni są miedzë górama wkłódkowany, że itoni tak buszny 
bele. “ 

Uon ją prosćł, że Gong jóch pusceła, ale iiona rzekła: 

„Strzeż so przed nićmy, bo oni mają złć ѕегса.“ 

Јак jegu bracć przószle, tion sę iiuceszćł ji powiedzół jim, jak 
to mu szło. 

Tej йопі wićchrzowale nazód do dóm. Tej йопі przeszić w jedno 
królewstwo, tam bół wieldzi głód. Ооп szed do tegu króla ji dół 
mu swój brót ji wszestcć ledze sę najedle chleba, ale ten brót nie 
béi mićszy. 

Uoni wićchrzowale daly ji przeszie w jedno królewstwo, tam 
bóła wojna. Ооп szed do tegu króla ji rzek: 

„Jô cë pomogę.“ 

Uon swoję szablę podniós ji zaruz iiucekić wszestcć nieprze- 
jacele. 

Ale ty bracć sę na niegu gorzólć, że йоп tę żewą wodę тїбї, 
i jak ñon rôz йиѕпаї, pont wëlelë tę żewą wodę z jegu szkląnci 
ji wlelë mu jinszą wodę. 

Jak toni do dóm przeszić, йоп wzął złocany becher ji tę wodę 
wlół ji szed do króla ji rzek: 

„Kochany iojcze, tu је ta żewó woda.“ 

Ten król pićł tę wodę, ale ŭon po ty bćł wiele chorszy, jak 
ton przed tym béi Tej przeszie ty dwoje starszy bracć ji rzeklë, 
że ten młodszy brat gu chcół ŭotrëc, ale йопі przeniesie tę żewą 
wodę. Jak ten król tę wodę ріё, ŭon béi zaruz zdrowy. 

Tej йоп wołół swojćgu strzelca ji nakózół mu, ŭon miół tegu 
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młodszćgu ѕёпа w las prowadzóc ji üustrzelëc. Ale ten strzelec тїбї 
miłoserdzć ji gu nie üustrzelét, ale йоп muszół побіесёс, że ŭon 
nigdć nazód do dóm nie przószed. 

Za jednćm czasem przejachałć dwa woze ze złotem, te posłale 
ty dwoje królowie, jacim üon z tym chlebem a z tą szablą pomóg, 
temu nómłodszćmu sënu. Tej ten król béi smutny, że ion gu 
Dustrzelëc dół, ji ten strzelc rzek: 

„Ооп jesz żeje.* 

Tej ten król dół iiogłosćc, iton тїбї nazód przyńc, bo iion mu 
liodpuscćł. 

A ta królowó córka, co iion luretowół, dała przed swojem pa- 
łacem złocaną drogę zrobic ji rzekła swojim sługąm, chto bë na 
ty złocany drodze przewićchrzówół, tegu pont mielć do ni prze- 
prowadzćc. 

Tej ten nóstarszy syn meslół, йоп sę z tą królową córką chcół 
епіс, ji wićchrzowół do ni. Ale jak ŭon tę złocaną drogę widzół, 
Don meslół, że to beła szkoda, że ŭon na ni wićchrzowół, ji wié- 
chrzowół na prawą. Tej mu rzekle ty słudzć, że Don nie bół ten 
prawy, ji ion muszół nawrócćc. 

Tej ten dredzi syn sę chcół z nią żenic, ale #2 Don nie wié- 
chrzowół po ty złocany drodze, ale na lewą, ji bół + nazód üod- 
prawiony. 

Jak ten rok bet do kóńca, ten nómłodszy syn chcół do brótci 
wićchrzowac. Ооп mëslôł le йо ni ji nie pomierkowół tę złocaną 
drogę ji wićchrzowół po ni. Tej ty słudzć gu wpuscele ji ta królowó 
córka sę lioceszeła, że йоп przószed, ji to beło wieldzić wesele. 
Tej йопа mu powiedzała, że јери йојс mu ŭodpuscéł, ji йопі ja- 
chale do tegu starćgu króla ji mu powiedzelć wszóstko. Jak ty brace 
to czele, йопі wzęle swoje konie ji wićchrzowale precz ji nie prze- 
szlë nigdć nazód. (Brzeźno ślacheckie, pow. człuchowski.) 
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Jak doktorowi a prorokowi na wsach szło. 


W jednym miesce żólć jeden doktór a jeden prorok a ni mielć 
niżódnówo zóróbku. Tej йопі sę zgódalć, że йопі bë szić na wst 
do tech gbiirów, ty be bóle głópszy jak ty mieszczani, tę bë Moni 
miele lepszówo zóróbka. 

Tak йопі szlë. Јак to sę miało do wieczora, tej iioni przeszić 
do jednćwo pustkowió do jednówo gbóra. A prosëlë tewo gbúra, 
co bë ŭon jich üob noc iiotrzymół. A ten też jima przerzek. 

Jak йопі jedls wieczerzę, tej ten doktór rzek do tewo proroka: 

„Сеў to mdze zawitro za pogoda?“ 

Ten prorok iiodpowiedzół: 

„Zawitro тале deszcz padół.* 

W tym prawie przeszłć do tewo gbúra krowć do dóm z pola. 
Tej ten gbir rzek: 

„Nić, to тале zawitro pogoda.“ 

Nó to ten prorok rzek: 

„Jô doch to muszę wiedzec!* 

A nó to ten gbur rzek: 

„Nić, ciej mój bula przechodzy z pola do dóm a skócze, ciej 
ŭon w chléw jidze, tej to dródzićwo dnia wiedno pogoda.“ 

Tak Gont miele prawie wszetko wćjadłć, co iioni do jedzenió 
mielć. Ale ten gbir 66 jesz głodny a rzek do swojć białci; 

„Nëna, te doch co mia zbieg grochú z półnia. Halój że mie to!“ 

Tak йопа mú hala całowny szóroczk. Tej ten prorok tewo 
doktora szturół nogą a rzek: 

„Ciej Don to wejć, tej Don mdze pewno witro chory a të mdzesz 
miół robotę.“ 

А ten gbúr wszetko wëjôd a піс nie iiostało. A tej pont szie spac. 

To jesz nie bëła trzecó reno, tej üoní czëlë, że tę nichto па 
podwórkń drzewa rąbił. Так ten prorok wćzdrzół bez iokno 
a widzół, że to sam gbúr béi Tej ion rzek: 

„Czemůż te sam rąbisz? Te doch mósz czelódz do rąbienió 
drzewa.“ 


— 255 == 


Ten gbúr todpowiedzół: 

„Jó, ale jó sę wczeró grochu najód za barzo na wieczerzę 
а to mie iostało na żołądki. A do żołądki nic lepszćwo jak 
czesto dychtych drzewa narąbienić, tej to sę tak strzese." 

Tej ten doktór gódół do tewo proroka: 

„Ciej na wsë bula je prorokę a piónk doktorę, tej ma chcema 
jic do miasta nazód, bo na waach ma be głodę padła, ma bë doch 
nic nie dosta.“ 

A sę wzęle a poszlë nazód. (Tyłowo, pow. pucki.) 


Йо tym żółnórzi a tym djóble. 

Róz jeden żółnćrz stojół na poczce. To beło w zćmie a barzo 
zëmno. Tej ten żółnórz rzek do sebie: 

„Ciej be doch chto przeszed a mie ňodlézowôł!“ 

Jak ŭon to rzek, tej przeszed jeden chłop do niego a rzek: 

„Ciej të mie sę zapiszesz, tej іб се ŭodlézëję а bada stojół za 
се na poczce.* 

Ten żółnórz oodrzek : 

„Te muszysz wicć dac za to, że jó cć sę zapiszę.* 

Tej rzek ten djóbeł — bo to bel ten chłop —: 

„Jô сё dam też mićszk, co wiedno ful pieniądzy је.“ 

Ten żółnćrz ńodrzek: 

„Ciej të mie tací miószk dósz, tej jô sę zapiszę tobie.“ 

Tej ten djóbeł dół mu ten mićszk a przerzek, że ŭon go miół 
dotrzemac tak długo, jak ŭon bë żył, a ten żółnćrz zapisół sę 
swoją krówią. Tej ten djóbeł wzął na se jego йоѕоре, że йоп 
prawie tak wćzdrzół jak ten żółnćrz, a ten żółnćrz rzek: 

„Stój tak długo na poczce, ја? jô ce üodlézëje, że nicht nie 
R że іб precz szed üod poczte. Jô pńdę w karczmę a sę 


ŭogrzeję.“ 
Ten djóbeł przórzek jemu to a йоп szed w karczmę. Ale jak 


non tę sedzół, ŭon meslył: 
„Czemi jô bë тїбї tego djóbła zare kodlćzowac? Ооп móże 
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żdac, jaz to üodlézowanié przyńdze, a ciej iton jesz jinszy dynst za 
mie muszy robic, tej be to nic nie szkodzóło.* 

Tak ŭon iiostół pórę godzyn w karczmie, ale tej ton dostół 
strach, że bë ten hauptman pomerkowół, że jeden гё za niego 
na poczce stojół, a ŭon be béi za to liobsztrófowąny, a szed precz 
z tego miasta. A йоп ryzowół po swiece a żył dobrze, bo üon 
miół wiedno pieniądze. 

A ten djóbeł stojół na poczce. Jak to ńodlćzowanić przószło, 
Don sę nie chcół dac fiodlczowac. To hodlćzowanić meldowało to 
Jemp unterofcyrowi, ale ten djóbeł rzek do niego też, że iion be 
sę nie dół iodlćzowac. Ten unterofcyr to meldowół {етй haipt- 
manowi, ale ten djóbeł rzek do niego {2 to samo. Так iioni go 
üostawilë na poczce stojące. A йоп stojół sćtmć lat. 

Tej ten żółnćrz przeszed zós do tego miasta. Jak ten djóbeł 
go iiuzdrzół, ŭon wrzeszczół: 

„Uodlózuj że mie, jô jú stojół sćtme lat za ce!“ 

Ten żółnórz pytół: 

„Ceż te mie dósz, ciej jô ce ñodlézëja?“ 

Ten djóbeł iiodrzek: 

„Wszćstko, co te chcesz, ale üodlézúj mie!“ 

Tej rzek ten żółnórz: 

„Daj mie te zópise nazód, co jó ce dół, tej jó ce ŭodlézëję.“ 

Ten djóbeł nie chcół, ale ciej fion chcół bóc iiodlćzowąny, 
Don muszył të zópise wëdac. Tej ten żółnćrz go itodlćzowół a ten 
djóbeł szed do piekła nazód sę lugrzóc. 

A ten żółnórz miół te swoje zópise a ten mieszk йол fiotrzy- 
mół tóż, że ion wiedno тїбї pieniądze. 


(Zelewo, pow. wejherowski.) 
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ROZMAITOŚCI. 


Szanowną Redakcyę proszę o łaskawe ogłoszenie niniejszej 
odezwy w „Gryfie“. c 
Z prawdziwem poważaniem X. A. Mańkowski. 


pomoc dajcie nam Rodacy! 


Pilna potrzeba, twarda konieczność zmusza nas do zaniesienia 
serdecznej prośby o pomoc. 

W żadrem mieście zachodniopruskiem nie istnieje takie nie- 
bezpieczeństwo germanizacyi ludności polskiej, jak w Tczewie. Wielu 
dziesiątkom starszych osób, setkom i setkom młodzieży polskiej 
grozi wynarodowienie, Ta nędza duchowa jest stokroć gorsza, niż 
nędza cielesna. Kamienne serce miałby ten, któryby się tą biedą 
nie zajął i nie szukał pomocy. 

Jakiej — to potrzeba pomocy? 

Trzeba nam wybudować DOM własny, aby mieć lokale do 
czytelni, do zebrań towarzystw, do wieców i teatrów ludowych, do 
urządzenia gwiazdki. 

To nam tak potrzebne, jak nędzarzowi kawałek chleba. 

Obecny najęty lokalik jest całkiem nieodpowiedni, a innego 
lokalu dostać nie można, gdyż nawet w Domu św. Józefa przez 
Niemców katolików przy pomocy polskich pieniędzy zbudowanym 
nie ma gościnności dla polskiego słowa. Dla tego już przed dwoma 
laty zbieraliśmy składki, które wynosiły kilkaset marek i są złożone 
w kasie oszczędności. Ale cóż to jest, kilkaset marek? Potrzeba 
nam wielu tysięcy! A mamy nadzieję, że powoli się zbiorą. 

Zdawało się, że w Tczewie wszystko ala nas stracone. Wro- 
gowie już nam spiewali grobową pieśń! Ale dziś milczą zawsty- 
dzeni, bo wiedzą, że żyjemy i żyć będziemy. Ludzie dobrej woli 
z miasta i okolicy zabrali się do pracy nad podźwignięciem naro- 
dowości naszej i w ciężkim znoju wywalczyli niemały wpływ i zna- 
czenie dla polskości. Co było możliwem, uczyniliśmy, — a teraz 
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Kochanych Rodaków z bliska i dałeka prosimy o środki do dalszej 
pracy, bo o własnych siłach domu tak potrzebnego postawić nie 
możemy. 

Społeczeństwo niech będzie przekonanem, że grosz jego ofiarny 
złożony na tak wzniosły cel błogie przyniesie owoce. 

Tczew, data stempla pocztowego. 


Komitet budowy „Domu Katolickiego“ w Tczewie. 


Ks. Alfons Mańkowski, przewodniczący i skarbnik — Złotowo p. Lu- 
bawą. (Zlottowo p. Lóbau Wpr.) 

Jan Trzęsiek. Brzusce. — Edmund Kleina, Subkowy. 
Mieczysław Strojny, Tczew. -- Leon Murawski, Subkowy. 
Antoni Galla, Subkowy. — Józef Grabowski, Tczewskie Lady. 
Jan Netkowski, Tczew. 


Składki przyjmuje i kwitować z nich będzie w gazetach ks. A. 
Mańkowski. 


ODEZVA 


Tygodnie już mijają od chwili, kiedy rząd pruski wydalił ze 
szkoły gliwickiej ośmiu polskich gimnazyastów. 

Przybył cierń nowy do korony cierniowej, którą nosi dziatwa 
polska pod rządem pruskim. Po procesach toruńskich, gnieźnień- 
skich, po kijach wrzesińskich — przymus do pacierza niemieckiego, 
a teraz represye przeciw synom górnośląskiego ludu, który z trudem 
przez wiekowy mrok dziejów dąży do słońca ojczystego. 

Społeczeństwo na krzywdę tę się nie odezwało! 

Nie mogąc ścierpieć dłużej milczenia odzywamy się dzisiaj 
my młodzi, by wezwać społeczeństwo do obrony słusznej sprawy. 
A stała się gimnazyastom gliwickim ciężka krzywda! 

Polskie książki czytali, polskie gazety, po polsku rozmawiali 
— za to wyrzuca się ludzi przed egzaminem stojących i chłopców 
ze szkoły, niektórych za to tylko, że ze zbrodniarzami, czytującemi 
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polskie książki, obcowali. A są to dzieci ludu. Środków nie mają 
ku temu, aby cioś ten załagodzić. 

Ale straszniejsza daleko krzywda stała się społeczeństwu pol- 
skiemu, naszej mowie ojczystej, naszej dumie narodowej, naszym 
prawom, naszej przyszłości! 

Czyliż już zbrodnią jest być Polakiem? Czyliż zbrodnią jest 
kochać język nasz i historyę naszą?: Czyż nie wolno nam już 
czytać książek w polskiej napisanych mowie? Czyż nie wolno czcić, 
kochać i zwiedzać pamiątek naszych? 

Gdyby się społeczeństwo polskie na to zgodzić miało, odmó- 
wiłoby sobie prawa do życia. 

Młodzież polska wzywa społeczeństwo do obrony zagrożonych 
naszych praw do życia! 

Tu nie wystarcza walka przed sądami jedynie! Czynem 
stwierdzić musimy, że społeczeństwo całe stoi po stronie swoich 
pokrzywdzonych synów. Niech się przekona świat, że społe- 
czeństwo nasze życzy sobie, że chce, że nakazuje, aby dzieci 
jego uczyły się języka ojczystego, aby czytały książki polskie mimo 
wszelkich szykan, aby kochały wszystko, co polskie, co ojczyste. 
Niech wie świat cały, że społeczeństwo nasze nie zapomni o po- 
krzywdzonych dzieciach swoich, Nie! — Oni ukończą studya swoje, 
gdziebądź, choćby daleko od kraju i wrócą do ojczyzny. 

Wzywamy społeczeństwo całe, aby tę silną wolę swoją ku 
utrzymaniu niezłomnych praw swych do życia wyraziło publicznie 
i otwarcie szczególnie zaś przez niesienie pomocy. 

Niechaj się utworzy komitet wśród obywatelstwa, niech wszystkie 
gazety otworzą swe łamy składkom, niech społeczeństwo dba o przy- 
szłość chłopców gliwickich! 

Wzywamy do składkowania na rzecz wygnanych! 


Polska młodzież akademicka. 


Na cel powyższy złożyli w redakcyi „Gryfa“ 
Z. Kierski, Gdańsk — mk. 10,— 
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B. Filarski, Gdańsk — mk. 5, ~ 
тес кте A зо 


Abonentów naszych 


którzy zalegają jeszcze z prenumeratą za r. 1911, prosimy usilnie, 
ażeby uiścili się z długu w jaknajkrótszym czasie. „Gryf“ tylko 
wtenczas regularnie wychodzić może, jeżeli abonenci nasi przysyłać 
będą regularnie prenumeratę. 

Zarazem zwracamy uwagę naszych pocztowych abonentów na 
to, że zbliża się czas odnowienia abonamentu, który wynosi na 
kwartał mk 1,62 z odnoszeniem w dom. 

Administracya „Gryfa“. 


Udziałowcom „Spółki Wydawniczej“ E. G.m.b.H. 
donosimy uprzejmie, że w styczniu 1912 r. odbędzie się w Gdańsku 
walne zebranie powyższej spółki. Bliższe szczegóły ogłosimy w „Ga- 
zecie Gdańskiej“. Ponieważ na porządku obrad będą bardzo ważne 
sprawy, prosimy, ażeby udziałowcy jaknajliczniej przybyli. 
Zarząd „Spółki Wydawniczej“ E. G. m. b. H. 
Dr. Kręcki, Dr. Majkowski. 


Nakładem Spółki Wydawniczej w Gdańsku wyszły 


Zarys ogólnej pisowni i składni pomorsko- 
kaszubskiej. 
Napisał Dr. F. Lorentz. Z przedmową Dr. Majkowskiego. 
Mk. 1,— z przesyłką mk. 1,05. 


Dysertacya Dr. F. Cejnowy 
mk. — ,60 z przesyłką mk. —,65. 


Adres „Gryf“ Danzig, Hundegasse. 
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Pokwitowanie. 


Na Dom Polski w Gdańsku odebraliśmy od p. mec. X. mk. 6, 
które wręczyliśmy komu należy. 


Pisma peryodyczne, nadsyłane na wymianę. 


„Szkoła“ organ polskiego towarzystwa pedagogicznego. Miesięcznik, poświęcony 
sprawoni wychowania. Red. nacz. i odpowied. Lud. Pierzchała, Lwów. 
Miesięcznik kościelny (Unitas). Pismo duchowieństwa archidyecezyi gnieźnień- 
skiej i poznańskiej wydaje Ks. W. Hozakowski w Poznaniu. 

Wiadomości numizmatyczno-archeologiczne, org. Towarzystwa numizmatycznego, 
Redaktor Dr. Maryan Gumowski, Kraków. 

Świat slowiański, miesięcznik pod redakcyą Dra. Feliksa Konecznego, Kraków 
Podzamcze 14. Cena 10 kor. rocznie. 

Przegląd Polski, miesięcznik. Kraków. 

Głos Wielkopolanek, Tygodnik społeczno-narodowy dle kobiet wszystkich 
stanów. Poznań. Przedp. kw. 2 mk. 

Praca, tygodnik polityczny i literacki, ilustr. Poznań. Kwart. 1,50 mk. 

Przegląd kupiecki, org. zjedn. młodz. kupieckiej w Poznaniu. Pren. kwart. 
1,00 mr. j 

Kupiec, org. związku kupiec. w Niemczech. Poznań. Pren. kwart. 1,50 mk. 

Świat, pismo tyg. ilustr. Warszawa i Kraków. Pren. kwart. 2 rb., 6 kor. 

Lud, kwartalnik etnograficzny. Lwów. 

Ksiażka, miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej Warszawa, 
(ksieg. E. Wendego i Ska.) Pren. roczna rb. 2. 

Ruch chrześciańsko-społeczny, miesięcznik poświęcony sprawom społecznym 
i gospodarczym. Warszawa, ul. Nowogrodzka. Pren. kwart. 1,50 mk. 
Ziarno, Warszawa. Red.: Nowy Świat 70. Pren. kw. rb. 1,25, w Niem- 

czech 4 mk. 
Jutrzenka, gazeta tygodniowa dla wszystkich. Wilno. 
Prad, miesięcznik społeczny і literacko-naukowy. Redakcya: Warszawa. 
Iskra, mies. pośw. sprawom wstrzem. i wychow. narod. Kraków. Przedp. · 
r. 1 mk. 
Poradnik językowy. Kraków. Przedp. r. 3 kor. 
Ziemia. Tyg. krajoznaw. ilustr. Adres red.: Warszawa ul. Jerozolimska 29—1. 
Zaranie Sląskie. Cieszyn. Ślązk austryacki. 
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Zjednoczenie. Org. zjedn. tow. kob. ośw. na rzeszę niem. Poznań. Pren. kwart. 
75 еп: 

Poradnik dla spółek. Poznań. Red. i nakł. ks. Patron Adamski. 

iskra, mies. pośw. sprawom wstrzem. i wychow. nar. Kraków (Pijarska 4.) 
Przedp. r. 1 mk. 

Świt, pismo polskiej młodzieży abstynenckiej, org. związku Nadziei, wy- 
chodzi co miesiąc. Przedp. kwart. 65 f. Red.: Poznań ul. Fabryczna 35. b. 

Przyjaciel młodzieży, mies. pośw. młodz. polsk. Przedp. r. 1.20 mk. Ostrów. 

Widnokręgi, dwutyg. pośw. kulturze polskiej. Przedp kwart. 2 kor. 50 gr. Lwów. 

Przeglad oświatowy, Miesięcznik Towarzystwa Czyt. Lud. w Poznaniu pośw. 
sprawom oświat. i kultur. Ab. r. 3 m. Red. Ks. A. Lisiecki Poznań ul. 
Bismarka 7. 

Kronika Powszechna. Tyg. społ. lit. i nauk. Lwów. Przedp. r. 14 mk. 

Zarzewie. Czasopismo dla młodz. Lwów. R. 5 kor. 

Przemysłowiec. Tyg. org. związku tow. przem. Poznań. Kwart. 1 mk. 

Journal instructif et Amusant. Warszawa. Przedp. 2 rb. 

Słowiaństwo miesięcznik. Petersburg. Rocznie 2 rbl. 

Ateneum kapłańskie miesięcznik. Włocławek. Sem. Duchowne. 

Slovansky Přehled miesięcznik. Praga. Rocznie 9 Mk. 

Tygodnik Ilustrowany. Warszawa 

Przegląd biblioteczny. Warszawa, wych. co kwartał, przedpł. roczna rub, 5. 

Sfinks, wychodzi co miesiąc. Warszawa Hortensja 4. 

Filareta. miesięcznik kulturalny dla młodzieży, red. Poznań ul. Rycerska nr. 3. 

Tęcza, dwutygodnik poświęcony sztuce, literaturze i satyrze, wyszedł nakła- 
dem znanego zaszczytnie zakładu graficznego Antoniego Fiedlera w Po- 
znaniu. Do współpracownictwa zaprosiła „Тесла“ najwybitniejsze siły pol- 
skich artystów i literatów z pod wszystkich trzech zaborów. Abonament 
kwartalny wynosi na poczcie 1,80 mk. Pojedyńczy numer 30 fen. Adres 
Redakcyi i Administracyi: Poznań, ulica Długa 11. 
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Drukiem S. Buszczyńskiego w Toruniu. 

Nakładem „Spółki Wydawniczej Е. G. m. b. H“, Kościerzyna. 

Redaktor odpowiedzialny Dr. Franciszek Kręcki w Gdańsku. 
Adres wydawnictwa; Gryf, Danzig, Hundegasse 21, 
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Z I F M IA* TYGODNIK ILUSTROWANY KRAJO- 

„э ZNAWCZY, wychodzi w Warszawie 

od 1. stycznia 1910 r. pod redakcyą KAZIMIERZA KULWIECIA, jako 
organ Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 

Stojąc na niezajętej dotychczas placówce czasopiśmiennictwa polskiego, 
„Ziemia* postawiła sobie za zadanie szerzyć znajomość kraju ojczystego w 
formie przystępnej, dokładnej i barwnej. 

„Ziemia“ obejmuje możliwie szeroko pojęty całokształt zjawisk, wcho- 
dzących w zakres krajoznawstwa, interesując się równie fizyografią kraju, 
która jest podłożem jego duchowej kultury jak i tem wszystkiem, co czło- 
wiek żywy, co pokolenia ubiegłe w pracy rąk swoich, w trudzie myśli i woli 
wysiłku pozostawiły. 

Zaliczając do grona przyjaciół i współpracowników swoich ludzi o zna- 
nej i wypróbowanej wartości naukowej, „Ziemia“ daje rękojmię, że treścią 
swą wznosić się będzie coraz wyżej ku szczytom swego zadania. 

Z drugiej strony w szeregu drobnych przyczynków, nadsyłanych przez 
ludzi, obeznanych ze sprawami i zjawiskami miejscowemi, „Ziemia“ wyświe- 
tla niejeden szczegół, nieuwzględniauy dotychczas w najbardziej nawet szcze- 
gótowych monografiach. 

„Ziemia“ jest obficie i pięknie illustrowana, kładąc wogóle nacisk na, 
schludną i wykwintną szatę zewnętrzną. 

Z rzeczy obcych daje „Ziemia“ -- dla urozmaicenia i porównania — 
przykłady lub streszczenia prac wszechświatowej doniosłości oraz krótsze. 
ulotne wrażenia pisarzy polskich. 

„Ziemia“ wychodzi od 1. stycznia 1910 roku. 

Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Al. Jerozolimskie 29—1 

Filja Administracyi „Ziemi* na Galicję: Kraków ul. Felicjanek 11, II. 

Przedpłata w warszawie rocznie 5 rb., półrocznie 2 rb. 50 kop. Ża 
odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie. 

Z przesyłką pocztową rocznie 6 rb. 50 kop., półrocznie 3 rb. 30 kop. 
kwartalnie 1 rb. 65 kop. 

Za granicą rocznie 8 rb. (20 koron, 18 marek. 22 franki). 

Cena numeru pojedyńczego 15 kop. 

Cena ogłoszeń: za wiersz jednoszpaltowy petitu na I. stronie okładki 
30 kop ; na trzech pozostałyeh 15 kop. 

Nadesłane na ostatniej stronie tekstu za wiersz petitu 60 kop. 

Prospekty i numery okazowe na każde żądanie gratis. 
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„Prad“ 


Мі: ХШ społeczny 


wë 


Adres Redakcyi 


i Administracyi: 
WARSZAWA, 


i literacko-naukowy. Warecka 10 m. Il. 


Przedpłata roczna: 

w Warszawie 3 rb. 

z przesyłką poczt. 
4 ruble. 


Быу 
uzunuzuszzzznzazazu 


& jest pismem mło- 
d {4 szeroko uwzględ- 


„Prą 


postawili sobie za cel kształcenie 


dych którzy 


„Prą 


denckie i uniwersyteckie. 


nia sprawy stu- 


charakterów i uświadomienie spo- 
łeczne w duchu chrześcijańskim 


i narodowym. = 44 informuje w kwe- 


kp przedewszystkiem 
„Prąd 


uwzględnia sprawy 


„Prą 


pedagogicznych i samokształce- 


styach naukowych, 


nia. 2 z 


społeczne i związane z niemi za- 


gaonieniaselyczne ЕЕЕ 


&& stojąc na gruncie 
„Prąd 


chrześcijańskim 


Prąd“ do każdego nu- 
77 


meru dołącza 
specyalny dodatek p. n. 


i narodowym, nie jest rzecznikiem „DZIAŁ MŁODZIEŻY“. 


żadnego stronnictwa politycznego. 


Administracya w š : Н 
и 
Warszawie wysyła : Redaktor ` Beie roczna в 
prospekty еы s i Wydawca 5 zagranicą 10 koron; я 
nle, a numery oka- в H д . 
zowe po otrzyma- a Adam 1 9 marek; 11 frank.; : 
niu 7-0 Коріејко- = L š 2 dolary 10 ct; E 
wej markinakoszty w L. zymański. š STE - 
przesyłki. Ë Szy : 9 szylingów. : 
wamununauunaunannanasnñunnanaaununuasauausnananaanñnunsannunanananaunnus5 
a 
< w p == 2 TN и 
CCEŻŻŻNZĘĘE 2) (i= : 
xx B 


ЬЕР ТТЕР ЕТЕРГЕ ААА 


